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G azety N arodow ej przy ulicy Nowej 
podiicźuą 291. W  K rak ow ie  : K sięgar
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wych* w kwocie . . . .  65 cnt.

Na dramat ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty 
tułem „KRZYW DA i ODW ET*, którego czysty do
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.
Na KARTU POLSKI . 2 złr. -  ,
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Telegramy „Gazety Narodowej."
Florencja 26. lipca. Wstrzyma

nie się od kroków nieprzyjacielskich roz
poczęło się wczoraj rano. Jenerał Medici 
fcwycięzko posunął się w głąb Tyrolu, aż 
ha 8 kilometrów od Trydentu. (Jedna 
mila austrjacka.)

M onachiom d. 27. lipca, Minister 
r on der Pfordten obstaje za programem, 
aby Bawarja nie przystępywała do Związ
ku niemieckiego, do któregoby należało 
tylko jedno mocarstwo (Grossmacht).

AschafTenbarg d. 27. lipca. Pru
ska armia nadmeńska posuwa się głębiej 
ku południowi. Awantgarda stoczyła zwy- 
cięzkie potyczki i stanęła już na ziemi 
badeńskiej.

W iedeń d. 27. lipca. Pierwszy 
jenerał-adjutant armii do c. k. jeneralnej 
komendy we Lw ow ie: Do dnia 2 . sier- 
Phia r. b. przedłużono wstrzymanie kro
ków nieprzyjacielskich. Potem nastąpi 
czterotygodniowe zawieszenie broni.

W ied eń  d. 27. lipca 5 godzina  
Wieczór. Wiener Abendpost zawiadamia, 
*e dzisiaj ubiegły pięciodniowy rozejm 
Przedłużono do 2 . sierpnia. Zawarto za
rysem umowę dalszego czterotygodnio
wego zawieszenia broni.

Hr. Karolyi równocześnie przywiózł 
hhiówione między nim a hrabią Bismar- 
kiem preliminarja pokojowe do ratyfikacji 
cesarskiej.
-

%ecne układy i przyszłe zawikłania.
Kilka wiadomości ważnych przynio

sły nam wczoraj telegramy, nadeszłe już 
P° wydaniu Gazety Narodowej. Ogłosiliśmy 
Więc je wczoraj wieczór w osobnym Do
datku, a dziś podajemy na czele dzien
nika.

N a j p i e r w  przedłużono początkowy 
Pięciodniowy rozejm o nowych pięć dni, 
tak, iż rozpocząwszy się dnia 22. lipca 
W południe, kończy się teraz dnia 2. sier
pnia w południe.

P o w t ó r e :  przyszedł do skutku u- 
k|ad o czterytygodniowe zawieszenie bro
ni, t. j. umówiono się o warunki, pod 
któremi Prusy i Austrja przystają na to 
Uwieszenie.

P o t r z e c i e :  Umówiono się między 
‘‘r- Karolyi, posłem austrjackim, a Bis- 
*narkiem, o przedugodne punkta pokojo
we, jako jeden z głównych warunków 
c3terytygo dni owego zawieszenia broni.

Pierwsze, t. j. pięciodniowe przedłu
żenie tymczasowego rozejmu już od wczo-

południa weszło w życie, i niezawo- 
nie potrwa do 2. sierpnia.

Umowa o czterotygodniowe zawie
dzenie broni, jest tylko na tę ewentual
ność zawartą, jeźli umowa o przedugodne 
Pnhkta pokojowe zyska ratyfikację cesa
rz* austriackiego i przyjętą bedzie przez
Włochy.

Co zawierają w sobie preliminarja 
P°kojowe, dokładnie nie je s t  znanem. To

jedno jest rzeczą niewątpliwą, że Austrja 
występuje ze Związku niemieckiego, i 
niema się wcale mieszać do reorganizacji 
przyszłej Niemiec. Pierwszym faktem w 
tym kierunku jest zerwanie przez Austrję 
przymierza zaczepno-odpornego z Bawarją 
i zawarcie z Prusami osobnego układu o 
zawieszenie broni, a pozostawienie tak 
Bawarji jak i południowych państw wła
snym siłom i losowi dalszej wojny z 
Prusami.

Francji interesem jest, aby południo
we państwa niemieckie stanowiły osobny 
związek pod naczelnictwem Bawarji, któ
ry związek mógłby w pewne umowy 
wchodzić z Austrją i przeciwważyć zwią
zek północnych Niemiec, będący pod na
czelnictwem Prus. Tymczasem Prusy na 
takie przysposabianie im silnego w przy
szłości przeciwnika, tak, iżby szybko dru
ga wojna, podobna do obecnej, wszcząć 
się mogła, przystać nie chcą. Dla tego 
prowadzą dalej wojnę z południowemi 
państwami, jakto nam powyższe telegramy 
doniosły, i zmusić je  chcą do przyjęcia 
pruskiego programu reformy Niemiec, pod
dania się kierownictwu Prus, a ro n  d er 
P f o r d t e n o w i  w głównej kwaterze pru
skiej wyraźnie oświadczono, iż tylko pod 
tym warunkiem państwa połodniowe u 
zyskać mogą zawieszenie broni. Układy, 
prowadzone w Nikolsburgu między Au
strją a Prusami za pośrednictwem Francji, 
nie dotykały w niczem Rzeszy i przyszłej 
jei organizacji po wystąpieniu Austrji z Nie
miec, i na tem polu wytoczy się dopiero 
kwestja między Francją, Prusami i innemi 
mocarstwami, gdy będzie zawarty pokój z 
Austrją.

W ogóle powiedzieć można, że z za
warciem zawieszenia broni, a jeszcze 
więcej z zawarciem pokoju z Austrją, do
piero najdrażliwsze kwestje wyjdą na jaw. 
Zajścia dotychczasowe są jakby przygo
towaniem terenu, przygrywką do zajść, 
w których wszystkie mocarstwa wezmą 
udział. Austrja widocznie liczy na to, 
więc zgadza się na warunki pruskie, aby 
przyspieszyć tę chwilę, kiedy nie będzie 
stać osamotniona, lecz weźmie udział w 
koncercie europejskim Co utraciła teraz, 
spodziewa się wtedy odzyskać. Bez wstrzą- 
śnienia całej Europy mogła Austrja utra
cić Wenecję, a nawet mogłaby utracić i 
włoski Tyrol, ale bez wstrząśnienia całej 
Europy, przeobrażenie Rzeszy niemieckiej 
w jednolite mocarstwo przeprowadzić się 
nie da. Wystąpią wtedy najżywotniejsze 
interesa mocarstw i jedne będą się temu 
ile sił opierać, drugie przeciwnie dopo
magać. Rząd i parlament angielski dotąd 
sprzyjał zawsze Austrji, przestrzegał jej 
potęgi, gdyż Austrja była wówczas najsil- 
niejszem mocarstwem środkowej Europy, 
mogącem nawet śmiało przeciwważyć Fran
cji , której Anglia najkonsekwentniejszą 
jest przeciwniczką. Lecz gdy spostrzeżono, 
iż Prusy jeszcze silniejszem militarnem 
są mocarstwem, a nawet przez wcielenie 
Niemiec mogą się stać bardzo groźnemi 
dla Francji, odstąpiła Anglia od tradycyjnej 
polityki i popiera obecnie Prusy w zabo
rze całych Niemiec. Interes więc Francji 
wystąpi do walki z interesem Anglii przy 
reorganizacji Niemiec , więc nie z samerai 
Prusami, lecz i z Anglią będzie się mu
siał wtedy Napoleon III obliczać. Juz 
dziś przewidzieć można, że rachuby tran- 
cuzkie na nadreńskie prowincje przepro
wadzić się bez boju nie dadzą, bô  Brusy 
dobrowolnie ich nie ustąpią, również jak 
nie przystaną na przepołowienie Niemiec 
na dwa Związki osobne. Zabór i P0^1' 
dniowych Niemiec przez Prusy a zaból 
Belgii przez Francją, oto są jedyne mo
żliwe kompenzaty, które bez walki p*u- 
sko-francuzkiej przeprowadzić by się dały. 
Lecz rząd angielski zabór Belgii zdekla
rował w parlamencie jako casus belli dla 
Anglii, nie mówiąc już o Moskwie, która 
również obojętnie przypatrywać się nie 
będzie, jak Prusy i Francja rozszerzają 
W tak potężnych rozmiarach swe granice,

więc niezawodnieby i z swej strony spró
bowała zaborów, aby — jak dyplomacja 
się wyraża — przywrócić równowagę eu
ropejską.

Oto są ważniejsze, bardzo drażli
we kwestje, które obecnie są jeszcze do 
połowy zakryte, ale równocześnie z za
wieszeniem broni, a najniezawodniej z za
warciem pokoju wyjdą na jaw zupełnie. 
Z sporów, zlokalizowanych do prusko- 
austrjackich i austrjacko-włoskich spraw, 
wywiną się konsekwentnie istotne kwe
stje europejskie, które się już zlokalizo
wać nie dadzą, więc wobec których pierw
szorzędne mocarstwa nie będą mogły o- 
słonić się w neutralność. Obecnie widzie
liśmy początek zawikłań, wkrótce ujrzy
my groźniejszy jeszcze ciąg dalszy. Im 
spieszniej Austrja zawrze pokój, tem 
szybciej one wstrzęsą Europą.

Lecz nietylko zawarcie pokoju nie 
jest jeszcze zupełnie pewnem, ale nawet 
i zawarcie cztero-tygodniowego zawiesze
nia broni. Do dnia 2 . sierpnia ma dopie
ro zapaść postanowienie gabinetu wiedeń
skiego, czy przyjmuje i ratyfikuje preli
minarja pokojowe, umówione między hr. 
Karolyi i Bismarkiem, i w tym samym 
czasie powinno zapaść i postanowienie 
gabinetu włoskiego, czy do tej umowy 
przystępuje lub nie.

Z tych dwóch czynników ratyfikacja 
cesarska jest bardzo prawdopodobna, 
przystąpienie zaś Włoch jest wątpliwe, 
skoro w preliminarjach nie ma nic o wło
skim Tyrolu. A Prusy, które wobec pre
sji francuzkiej musiały przystać na zmo
dyfikowane przez Francją warunki poko
jowe, gotowe z wewnętrznem zadowolnie- 
niem powitać odmowę włoską, zasłania
jąc się Włochami wobec Francji, i wie
dząc, że Francja Włochom z powodu tej 
odmowy n ie  moż e  wydać wojny.

Przegląd polityczny.
Powstrzymanie kroków nieprzyjacielskich 

między wojskami austrjackiemi a pruskiemi zo
stało przedłużone do dnia 2. sierpnia, poczem 
ma nastąpić czterotygodniowe zawieszenie broni. 
Donosi o tem telegram urzędowy z dnia wczo
rajszego. Ogłoszenie więc w Wiedniu stanu wy
jątkowego w dniu 25. b. m. zawieszenie swo
bód konstytucyjnych, zaprowadzenie sądów 
wojennych, nie było więc krokiem militarnym, 
spowodowanym rozpocząć się mającą nową wal
kę. lecz usposobienie nmysłów w saraymże Wie
dniu było powodem, że ogłoszono go w stanie 
wyjątkowym. Z głosów dzienników wiedeńskich, 
które ostatniemi duiami przytaczaliśmy, z do
m agań się tych dzienników mianowicie centra
listycznych jak Ost. d. Post Neue fr. Press i t. p. 
zmiany gabinetn i dalszej wojny, widać , te  
właśnie przeciwko samemu Wiedniowi, przeciw 
wiedeńczykom wymierzony jest krok najnowszy 
rządu, który 7. tych objawów i w ogóle z całego 
zachowania sie wiedeńczyków nie mógł być za- 
dowolniony. Niezadowolenie to objawiło się ta 
kże podczas posłuchania u Najj. Pana, które 
miał burmistrz miasta Wiednia p. Zelinka w to
warzystwie obu wiceburmistrzów. Deputacja ta 
złożyła na tem posłuchaniu N. Panu_ adres R a
dy miejskiej miasta Wiednia, który jak wiado
mo obok wyrazów lojalności, zawiera także wy
raźną bar izo proźbę miasta o zmianę gabinetu 
i całego systemu. Cesarz przyjąwszy adres od
powiedział panom delegatom — ja k  pisze Wie
ner Abend Post — że nzuaje wyraz lojalności, 
życzyłby sobie jednak, aby p o  s ł o w a c h  n a 
s t ą p i ł y  c z y n y  l o j a l n e ;  Najj. Pan po
mija przy teraźniejszych stosunkach tę okoli
czność, że podanie tego adresu wcale do za
kresu czynności Rady miejskiej nie należy i chce 
uważać go nie za oświadczenie Rady miasta 
jako korporacji, lecz jako wyraz pojedyńczycb 
członków tej rady. Wkońcu oświadczył cesarz 
co do domagań się przywrócenia konstytucji lu
towej, wyrażonych w ad res ie , że cesarz sam 
pragnie najgoręeiej, żeby ja k  najprędzej rozpo
częła się na nowo czynność konstytucyjna, zwra 
ca jednak uwagę petentów, że przy tem me 
będą uwzględnione t y l k o  ż y c z e n i a  s a 
m e g o  m i a s t a  W i e d n i a ,  l e c z  p o 
t r z e b y  c a ł e g o  p a ń s t w a  m u s z ą  b y c  
w z i ę t e  pod r o z w a g ę .  ,

Odpowiedź ta jest bardzo wyraźną oznaką z 
jednej strony n i e z a d o w o l e n i a  rządu z pauujące- 
go w  Wiedniu u s p o s o b i e n i a ,  manifestującęgo l o 
jalność s w ą  jedynie słowami, < po których jak  
cesarz się wyraził nie następują czyny, a po
wtóre niezadowolenie z domagań się Wiednia o 
przywrócenie takiej konstytucji, któraby tylko

zadawalniała sam Wiedeń, a nie wszystkie ludy 
całej monarchii.

Jak  się centralistyczne dzienniki już po za
warciu układu o pięciodniowe powstrzymanie 
kroków nieprzyjacielskich na punkta przedugo
dne pokoju proponowane przez Francję a mia
nowicie na wyłączenie Austrji zapatrują i czem 
rządowi grożą, świadczy najlepiej ustęp N. fr, 
Presse :

„Od chwili, w której zerwanybv został w ę
zeł, łączący Austrję z Rzeszą niemiecką, p rze
staliby Niemcy austrjaccy widzieć w Austrji 
swoją ojczyznę, bezustannie ciągnęłoby ich ku 
Niemcom i wkrótce odegrałaby niemiecka część 
Austrji tę rolę wobec Niemiec, jaką  Lombardia 
i Weuecja odegrały wobec Włoch. I to z dwóch 
względów: Niemcy austrjaccy lgnęliby tem sil
niej na zewnątrz ku ojczyźnie niemieckiej, im 
szczęśliwiej powiodłoby się ukonstytuować na 
nowo Niemcy; z drugiej strony Niemcy im lepiej 
byłyby ukonstytuowane, tem mniejby mogły 
cierpieć, aby tych ośm(?)do dziesięcin (!) milio
nów Niemców austriackich poddauyeh było pod 
supremację słowiańsko-madiarską*.

Tak przemawia Neue fr. Presse.
Organ wojskowy urzędowy Kamerad prze

mawiając za dalszą wojną, popiera swoje żąda
nie następującym argumentem: „Armia nasza
nie jest tylko austrjacką, ona była zawsze i jest 
dotąd austrjacko niemiecką. Komenda jest nie
miecką, jęzvk służbowy jest niemiecki, rdzeń 
armii jest niemiecka, korpus oficerów jest nie
miecki, i oto mamy zaw:erać pokój, którego 
głównym warunkiem jest wyłączenie Austrji z 
Niemiec ?!“

Podobnie przemawiają Ostd. Post., N. fr. Blatt 
i inne dzienniki wiedeńskie, broniąc niemieckie
go stanowiska Austrji i domagając się w obro
nie tego stanowiska dalszej walki.

Co do ostatniego pobytn Deaka w Wiedniu 
trwa spór między dziennikami o to czy Deak 
miał pos^ebanie u Najj. Pana, czy go nie miał. 
Węgierskie dzienniki donoszą w koresponden
cjach z Wiednia że Deak zaraz po swym p rzy 
jaździe do Wiednia był u cesarza. Ron powia 
da przy tej sposobności: „jeżeli rząd me przy
stąpi bezzwłocznie do utworzenia węgierskiego 
ministerstwa odpowiedzialnego, w takim razie 
widocznem jest że przyjmuje pruskie warunki 
pokoju, że wystąpi ze Związku niemieckiego i 
że gotów nawet odstąpić Szlązk.* Urzędowy 
peszteński Hirnok utrzymuje także, że Deak miał 
zaraz po konferencji z kanclerzem posłuchanie 
u cesarza, poczem znowu konferował z kancle
rzem i ministrem stanu. Pester Lloyd któremu ta 
kże piszą o posłuchaniu Deaka u Najj. Pana, 
powiada, że bytność iego i hr. Andrassego w 
Wiedniu, stoi w najściślejszym związku z pro
jektem rządu przyzwolenia na żądanie Węgier 
co do osobnego ministerstwa węgierskiego.

Debatte wyraża w najnowszym numerze 
przekonanie, że skoro pokój przyjdzie do skut
ku, przyjdzie także i odpowiedzialne węgierskie 
ministerjum do skutku. Jedynie urzędowy Pestl 
Hirnok nie może się pogodzić z myślą, by rząd 
takie ustępstwo narodowi węgierskiemu mógł 
uczynić; m  każdy sposób musi być, zdaniem 
tego organu rządowego— wprzód pokój zawar
ty i zapewniony, nim do wewnętrzuej organiza
cji państwa będzie mógł rząd przystąpić.

Król hanowerski był razem z księciem n a 
stępcą tronu hanowerskiego z wizytą u jenerała 
Clam Gallasa. Następnie był jen. Clam Gallas, 
który jak wiadomo został przez sąd wojenny od 
wszelkiej winy uwolniony, z żoną na obiedzie u 
króla hanowerskiego.

P ru s y .  Z Malborgn, z Prus Zachodnich, do
noszą, że w okolicy Pelplina mieli mieszkańee 
tamtejsi narodowości polskiej zebrać pomiędzy 
sobą 15.000 talarów, które zamierzano ofiaro
wać rządowi austrjackiemu, z którym tamtejsi 
Polacy sympatyzują. Dwóch księży ma bvć mo
cno skompromitowauycb. Biskup tamtejszy Mark- 
witz, chcąc zapobiedz dalszej między ludnością 
agitacji, użył pomocy wojska, które powięziło 
wiele osób. Biskup otrzymał w skutek tego w 
liście bezimiennym kawałek stryczka, co go 
skłoniło do wyjazdu z j ’eiplina. l a k  donosi 
Zukunft.

Berlińska BSrs. Ztg. _ pisze w sprawie roko
wań o zawieszenie broni między Prusami i Au
strją, że zaraz po podpisaniu układu o pięcio
d niow e zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich 
udał się poseł francuzki Beuedetti bezzwłocznie 
na Pragę i Drezno do Paryża dla zd ania osobi
stego sprawy o stauia rzeczy. Pierwszy sekre
tarz poselstwa Lefevre de Bćhaine opuścił r ó 
wnocześnie główn kwaterę i przybył d i Berlina.

W sprawie przyszłego parlamentu niemie
ckiego piszą do ajencji Havas Bullier, iż w Wie
dniu obawiają się, że skoro państwom południo
wym niemieckim pozostawiona zostanie wolność 
urządzenia się, jak  się im będzie podobało, ze
branie się parlameutu niemieckiego taki wywrze 
wpływ na ludność połndniowo-niemieekieb k ra 
jów, że rządy nie będą w stanie długo opierać 
się naciskowi opinii publicznej, i że będą mu
siały przyjąć udział w tym nowym parlamencie 
i przystać na reformę związkową pruską, tem- 
bardziej, żo jak utrzymuje rzeczona korespon
dencja, osłabienie cesarstwa austrjackiego osłabi
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sympatje i zerwie węzły łączące tę monarchię 
z państwami połuduiowemi.

Biuro telegraficzne Wolfa podaje telegram 
z Leer w Fryzji wschodniej (należącej do  H a 
noweru) d. 23. lipca: W znaczniejszych mia
stach i w większej części okręgów wiejskich w 
Fryzji wschodniej, podpisywane są adresa za 
przyłączeniem kraju do Prus.

R um unia. Berliner Bors. Ztg. jeszcze z du. 
21. donosi, że podług listów z Jas, panuje mię
dzy Rumunami siedmiogrodzkimi i bukowińskimi 
podsycana i podtrzymywana przez rząd księztw 
rumuńskich agitacja, będąca zapowiedzią bli
skiego wkroczenia wojsk rumuńskich do Austrji. 
Do tego wkroczenia ma być w Rumunii wszy
stko przygotowane, i rząd czeka jedynie na 
rozkazy z zewnątrz.

Wiener Abd. Pont przeciwnie, wspominając o 
pogłoskach, według których miałby rząd rumuń- 
s k f  zamiar wkroczyć do Siedmiogrodu i Buko
winy, powiada że z kompetentnej dowiaduje się 
strony, iż teraźniejsze rozłożenie wojsk rumuń
skich nie usprawiedliwia bynajmniej obaw te
go rodzaju.

Ameryka. Z Nowego Jorku p iszą . Nowy 
bil w przedmiocie biura murzynów usamowo! 
nionych, został stanowczo przyjęty przez obie 
Izby, na posiedzeniu z 3. lipca Bil ten ograni
cza do trzech lat czas istnienia tego biura, i 
stanowi, że właściciele gruntów skonfiskowanych, 
oddanych murzynom usamowolnionym przez Sher- 
mana lub podwładnych mu jenerałów, i położo
nych na wyspach brzy brzegach Karoliny połu
dniowej, znanych pod nazwą Sea-Islands, mują 
prawo wejść niezwłocznie na nowo w posiada
nie swych dóbr, chyba że zgodzą się na to, a- 
żeby dano im w zamian za te grunta wynagro
dzenie pieniężne. Panuje przekonanie, że pre
zydent Johnson nie odmówi tym razem swego 
podpisu dla bilu, w ten sposób zmodyfikowane
go. — Na posiedzeniu z 2. lipca p. Banks, z 
Massachussets, złożył w Izbie projekt do prawa 
w przedmiocie przyszłej anneksji do Stanów 
Zjednoczonych, tak Kanady jak  i innych pro- 
wincyj angielskich, położonych w Ameryce pół
nocnej. P. Banks proponuje, ażeby rząd Stanów 
Zjednoczonych wziął n» siebie dług prowincjo
nalny, wynoszący 85,700.000 dolarów, i wyzna
czył indemnizację w wysokości 10,000.000 dola
rów dla towarzystwa zatoki hudsońskiej. Po do 
pełnieniu tej formalności, prezydent Stanów Zje- 
czonych wydałby proklamację donoszącą, że 
Nowa Szkocja, Nowy Brunszwik, Kanada wscho
dnia i Kanada zachodnia, terytorja Kolumbii, 
Selkirku i t. d., przyjmują się do składu nnii w 
charakterze stanów i terytorjów. New Jork Herald 
powiada, że w przewidywaniu powrotu Stanów 
południowych do unii i mającego wkrótce na
stąpić przypuszczenia ich reprezentantów do 
kongresu, stronnictwo radykalna proponuje przy
łączenie Kanady i podzielenie jej na taką licz
bę stanów, jak a  potrzebną będzie dla zachowa
nia większości w kongresie. Pomimo tego obja
śnienia pisma pana James Gordon Beneffa, 
nikt nie wzhjł na serjo propozycji pana 
Banks‘a ,  która odesłaną została do komi
sji do spraw zagranicznych. — Uroczystość 
narodowa z 4. lipca, będącego rocznicą niepod
ległości Stanów Zjednoczonych, obchodzoną by
ła jak  zwykle. Nigdy jeszcze manifestacje mło
dej Ameryki nie były głośniejsze, ku wielkiemu 
niezadowoleniu spokojnych obywateli. Na nie
szczęście, radość dnia tego przyćmioną została 
z powodu najstraszniejszego z pożarów, jakie 
trapiły kiedykolwiek Stany Zjednoczone. Wie
czorem wybuchł ogień w jednym z warsztatów 
okrętowych w Portland (Maine). Silny wiatr po
łudniowy rozniecił płomienie na wielkiej prze
strzeni , i połowa tego m ias ta , będącego punk
tem środkowym handlu w stanie M aine, stała 
się pastwą pożaru.

Listy z Nowego Jorku, podające szczegóły 
o ostatecznem przyjęciu przez obie Izby bilu o 
biórach wyzwoleńców, przeciwko któremu już 
raz prezydent Johnson założył v e t o ,  wspomi
nają także o projekcie, przedstawionym Izbic 
przez p. Banks, co do przyłączenia do Stanów 
Zjednoczonych, za pomocą prostej odezwy, nio- 
tylko Kanady, ale nawet wszystkich posiadłości 
angielskich w północnej Ameryce. Wniosek ten, 
jakkolwiek przez nikogo nie był wzięty na s e 
rjo, odesłany został do komitetu spraw zagra
nicznych.

Z południowego tea tru  wojny.
Powoli nadchodzą szczegóły o bombardo

waniu Lissy i bitwie morskiej z d. 20. D. 18. 
bombardowało port Lissy 10 włoskich i p r u- 
s k i c h  pancerników do północy, poczem odpły- 
nęły, uszkodziwszy mocno baterję jedną u wej
ścia do portu. Nazajutrz d. 18. pojawiło się j^ż 
23 włoskich i pruskich okrętów nagle o godz. 
10 i rozpoczęły bombardowanie nanowo. Flota au- 
strjacka, która już d. 18. miała rozkaz być ka- 
?^?i.cbwi'i gotową do wyruszenia, d. 19. w po

dmę odpłynęła z Poli w kierunku południo-
dowod?ndz,i(\ , calą siłs* Pary- Na wy-sPie Lissie 
frrtfmai 0wn'k  Urs, który już dawniej o-
NTiendnłft k z? WaIecżność order Marji Teresy.

SSSU  fc&at : , a: r  Li?sy ”;pelDi;0 A,“-
żli Lissa zdołała §1**®“  J. brze^ w ' J °~ 
skiej V. loch, to tem 6 ^
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Bitwę morską w ydali  Austr ?cy jak dono
si nawet Prasę, g ówme d.a tego, że artvleria 
ich, mianowicie liniowego okrętu „kaiser- cel
nie strzelała, włoska zaś niesłychanie li-ho bi
ła, mało który strzał włoski uderzał, okręt* 
włoskie zaginęły w skutek podwodnych maszW 
piekielnych (torpedo), zręcznie przez Austriaków 
podłożonych. Liczbą flota a a s A c k a  Podibn. 
przeważała, bo j a k  pisma tryestenskie same do
noszą, liczyła 24 okrętów, które z fregatą pan- 
cerną „Arcyks. Maksymilian44 na czele klinem 
naprzód się posuwały, i podobno uderzywszy w

ten sposób, flotę włoską rozdzieliły. Dwa okręta 
włoskie stały się już podczas bombardowauia 
Lissy nieużytecznemi; kule austrjackie zgrucho- 
tały im m aszyny; to samo stało się i z owemi 
5 statkami włoskiemi, które trzeba było przy- 
przęgiem drobnych parowców wycofać.

Walka, w której drewniany okręt liniowy 
„Kaiser“ oparł się atakowi czterech fregat pau- 
cernych, jest bardzo ciekawą dla artylerzystów. 
Przypuściwszy nawet, że Włosi j a k  najgorzej 
strzelali, i że jeden z atakujących pancerników 
wyleciał w powietrze w skutek torpedów. to j e 
szcze zachodzi pytanie, co spowodowało włoskie 
pancerniki do odstąpienia. Być może iż „Kai- 
ser“ był uzbrojony gładkiemi działami, które na 
bliski odstęp daleko skuteczniej biją jak  dźwi- 
rowane lub armstrongówki.

Gubernator Tyrolu, ks. Lobkowitz, i fmp. 
hr. Castiglione, zabawili jeden dzień w Tryden
cie, gdzie się naradzali z jen. Kuhn nad skute
czną obroną Tyrolu, i d. 18. wyjechali. Według 
korespondeucji z Wanderera, proklamacja cesa 
rza do Tyrolczyków była dobrze przez nich 
przyjętą; widzą oni, że są na swoje tylko siły 
ograniczeni, i że nietylko z ochotntkami włoski
mi, ale i wojskiem regularnem będą mieli do 
czynienia. Tyrolczykom, nawet norganizowanym 
już kompaniom, w znacznej części brak karabi
nów, a mianowicie armat, podczas gdy strzelcy 
Gatibaldego otrzymali już podobno karabiny pru
skie. Dla uorgauizowania pospolitego ruszenia 
ma do Tyrolu przybyć areyks, Karol Ludwik. 
Korespondent Wanderera upewnia, że jeźli rząd 
się zręcznie zajmie tą sprawą, to Tyrol może 
wystawi 70 do *10.000 pospolitego ruszenia. Nie
przyjaciel, gdyby na dłuższy czas wtarguął do 
Tyrolu, byłby wystawiony na głód, no kraj u- 
bugi jest w żywność, a dowóz pospolite rusze
nie zdoła przecinać.

Resztą cofających się z Weneckiego wojsk 
austrjaeki^j, dowodzi fmp. Maroiczyc, który się 
okrył sławą w Ditwie pod Custozzą, i zajmie po
zycje dopiero nad rzeką Isonzo na granicy * H- 
ryjsko-weneckiej.

Według doniesień Wanderera z Mantuy, Wio- 
si tak zbombardowali i przyparli Borgoforte, że 
go Austrjacy ani u trzym ać, ani w pomoc mu 
przyjść, ani nawet zupełnie w powietrze wysa
dzić nie mogli. Centralne szańce tylko się tro
chę usunęły, tak że Włosi dopiero na "drugi 
dzień po ustąpieniu załogi austrjackiej szańce te 
zająć się ośmielili, sądząc że jeszcze nie są o 
puszczone. Według wiadomości z dnia 18. bm.- 
zabierali się teraz Włosi do oblegania *zworo, 
boku. Zdaje się, że cala czynna armia włoska 
już stoi na ziemi w eneckie j , a ośm korpu
sów armii Minczionu już wówczas zapewne sta
nęły, i to z silną artylerją oblężniczą. Mantuę 
i Pesehierę ma oblegać korpus Pianella, a to 
sam Pianell Mantuę a pod nim Cadorna Peschie- 
rę ; della Rocca ma oblęgać Weronę, a pod nim 
Legnago Sirtori (który zatem ani dostał nanowo 
pomięszauia zmysłów ani otrzymał dymisję). 
Wenecję ma oblęgać Menabrea, i już rozpoczął 
sypanie okopów ; od morza miała mu pomagać 
flota włoska. Dnia 18., 19. i 20. padło już po 
kilka strzałów między warownią Malgherą, za
jętą przez Austrjaków, a Mestre, gdzie stoją 
Włosi. Dnia 18. zerwał dowódzca austrjacki w 
Wenecji wszelkie komunikacje z lądem i naka
zał mieszkańcom oszczędzać wodę w publicznych 
cysternach. Cialdini, do którego przyłączył się 
korpus Cuccbiarego, posuwa się w 80.000 za 
Maroiczyceru, i d. 18. przybył nad rzekę Piavę, 
którą już nazajutrz miał przekroczyć.

Szczegółów z Tyrolu z d. 20. i 21. dotąd 
nie ma.

D łwodząey w Padwie wioski jenerał (Jhie- 
se, wydał proklamację dla uspokojenia ludności, 
w której za upoważnieniem od gabinetu oświad
cza, że Włochy nie przystaną na odstąpienie 
Wenecji przez Francję, i tylko wtedy skłonią 
się do zawarcia pokoju z Austrją, gdy Austrji, 

i enecję Włochom wprost ustąpi i Włochy swo
je  naturalne granice zdobędą.

Z północnego tea tru  wojny.
Wobec zawieszenia broni dziwnym języ

kiem przemawia ciągle Kamerad, organ wojsko
wości wiedeńskiej.

Na pogłoskę o pięciodniowym rozejmie pi
sze on : „Spodziewamy się i wierzymy, że te 5 
dni nie urodzą pokoju. Pokój ten uie byłby dzie
ckiem błogosławieństwa, dzieckiem zdolnem ao 
życia. Pokój zawarty dziś bez nowej bitwy prze
jąłby krocie mężnych serc żołnierskich najbole- 
śniejszem, unokarzającem niezadowoleniem. Bo
leść ta — nie wiemy — czy większąoy była u 
bohaterów armii południowej, którzy tęsknią za 
nową Custozzą, czy u waleczuych armii półno
cnej, którym serce się krwawi na myśl klęsk 
niezasłużonych, bez nadziei zemsty.... Nasza a r 
mia jest Dietylko austrjacką, — była ona i jest 
zawszi : austrjaeko - n i e m i e c k ą ;  jeżeli w ro
ku 1848 powiedziano o Radeckim : „W twoim 
obozie jest Austrja“, to wyrzeczenie to ma dziś 
jeszcze swoją wagę, i mamy nadzieję: na zawsze ! 
N i e m i e c k ą  jest komenda a rm ii , n i em i e- 
ck  im  język służbowy, n i e m i e c k i m  rdzeń 
armii, korpus oficerów!_Pokój tedy, którego pod- 
stawąby było wyłączenie Austrji z Niemiec, po
kój zawarty w chwili, kiedy nasza pozycja woj
skowa jes t  tak p om y A I n ą ,  kiedy du°h armii 
wyzywający do walki, kiedy z nami, z naszemi 
sztandarami są sympatje całej Austrji, całej Eu
ropy _  pokój uważamy za rzecz niepodobną!“

Po :awaieiu rozejmu 5dniowego pisze Kame
rad d. 22. b. m.: „Teraz jeszcze czas po temu, 
aby naprawić złe z d. 3. lipca. Z ufnością p a 
trzy AHstrja na uwieńczonych zwycięztwem bo 
haterów z pod Custozzy; z ufnością i nadzieją 
patrzą na Au«trję dwaj do obozu naszego schro
nieni królowie (saski i hanowerski) i ich wale
czne wojska! Gwiazda Austrji nie zajdzie ni
gdy; choć zblednie czasami, to tylko na to, by 
zouwu zabłyszczeć świetniej. Ufność ta będzie 
z pewnością spełniona. Po 5 dniach sztandary

Austrji wzuiosą się znowu do walki — b o  n i e  
m o ż e b y  ć i n a c z e j ! '

D. 23. lipca znowu woła Kamerad: „Małodu- 
8Łny“ kto sobie życzy zgniłego pokoju! Prusy 
rabunkiem Szląska stały się wielkiemi; zawsze 
one będą przemyśliwać, aby kosztem naszym 
stać się jeszcze większemi; jeźli teraz powie
dzie się im nowy rabunek, to naturaluie po nie- 
jakiem strawieniu rozpoczuą pa nowo swoją grę 
podstępną. Z takim przeciwnikiem tedy można 
co najwięcej tylko czasowo zawrzeć zawieszenie 
broni, a pokój rzeczywisty dopiero wtedy, j e że 
li się zwycięży w prawdz. wem słowa tego zna- 
czeniu“.

Przypominamy sobie , że w r. 1862 i jene
rał Clam Gallas w Radzie państwa potrząsał pa
łaszem. Autor tej pisaniny z pewnością nie był 
pod Kocniggraecem. Zresztą wracamy do faktów.

Neues Fremdenblatl podaje następujące szcze
góły o bitwie pod Blumenau d. 22. b. m . : „Od 
d. 18. bm. żyliśmy w ciągłej trwodze. Dnia 20. 
wkroczyli Prusacy przez Diirnkrut do Malaczki, 
i posunęli się na Stampfen ku Preszburgowi, 
którędy w okolicy zamku chcieli przeprawić się 
przez Dunaj. Na wiadomość tę była tu wielka 
bieganina i rwetes nie do opisania. Tysiące lu
dzi obserwowało ruchy wojsk naszych, a szcze
gólnie przypatrywano się mostowi, który w ra 
zie zbliżania się Prusaków miał być zerwany i 
spławiony do Komorna. Dziś w niedzielę mię
dzy 6tą a 7mą godziną zrana zbudził nas s tra
szliwy grzmot" działowy. Kanonada trwała p ra
wie do godz. l i te j ,  potem zamilkła całkiem. 
Przez szkła obserwowaliśmy bitwę z wysokości 
Gemsenbergu. Wojska nasze walczyły bar
dzo mężnie, posunęły się naprzód prawem i le
wem, i odparły nieprzyjaciela na obu skrzydłach. 
W tem nieprzyjaciel w przemagąjącej liczbie 
pokazał się w centrum. I w tej chwili zaprze
stano bitwy, gdyż nadeszła wiadomość o rozej
mie. Austrjacy wrócili zaraz do miasta i rozło
żyli się obozem na nlicach i rynkach. Prusacy 
obozują teraz pod miastem, pod młynem sztucz
nym. Z naszej strony ucierpiał najwięcej pnłk 
króla Belgów (styryjski) i strzelcy batalionu pol
skiego. Zginęli kapitanowie Eder i Klar — o- 
baj znani z wojny szlezwickiej. (Pierwszy ma 
być tylko ranny).

O tej samej bitwie czytaliśmy list prywa
tny, który wszakże przedstawia rzecz w innem 
świetle. Prawdą jest, że skrzydła austrjackie 
posunęły się były naprzód, ale tak nieostrożnie, 
że cały szyk bojowy był prawie już obskoczo- 
ny przez Prusaków, gdyby nie rozejra. Albowiem 
wojska austrjackie wracając z pola bitwy do 
miasta, ku największemu zdziwieniu ujrzeli Pru
saków stojących na pozycji poza nimi, i musiały 
defilować przed baterjami i liniami prnrk.emi, 
które ich oskrzydliły były wśród bitwy. Ofice
rowie szczególnie dziwili się komendzie austrja
ckiej; gdyby nie rozejm bowiem, całe półtory 
brygady jen. Mondla, któremu już i tak nie 
stało amunicji działowej, byłyby się dostały w 
niewoię.

Z pruskich doniesień o bitwie pod Towa 
czowem i Rokietnicą dnia 15. bm. dowiadujemy 
się, że miano tam do czynienia z 8mym k; rpu- 
sein austrjackim, który z Ołomuńca chciał się 
dostać do Wiednia. Odparty pod Towaczowem 
gdzie zostawił 18 dział i 400 jeńca w ręku u- 
łanów pruskich, próbował przedrzeć się pod Ro
kietnicą, lecz tam zaatakowała dywizja jazdy pru 
skiej — rozbiła kilka czworoboków i zajęła zno
wu 300 jeńców. Dwa działa zabrali Prusacy 
zagwożdżone z przeprawy Austrjaków przez Mo
rawę, gdzie podług opowiadania Olom. N ovin , 
c. k. żołnierze rzucali tornistry i karabiny. Kor
pus austriacki rzucił się na Holeszów w góry 
karpackie. Z pruskiej strony padło przeszło 100, 
między tymi jeden pod- i jeden pułkownik (Gia- 
senapp). Olom. Nov. nazwały go jenerałem.

W dniu poprzednim było tanże parę utar
czek ; pod Kralicami między Proniejowem a To
waczowem, kirysiery pruscy rozbili batalion au
strjacki, a po Drohanowicami buzary poznań 
scy i laudwera rozbiwszy parę czworoboków 
piechoty — zabrały 250 jeńców.

W 17-dn:owej kampanii zdobyli Prusacy 
246 dział. Debatte tłumaezy straty owych 18 dział 
tem, że zuowu główna kwatera, została z niena- 
cka zaatakowaną i poszła w rozsypkę. Był tam. 
jak  wiadomo, sam Benedek, i podobna stała się 
seena, jak  pod Chlumem.

Główna kwatera króla pruskiego nie znaj
duje się w Gaenserndorfie, ale ciągle jeszcze w 
Nikolsburgu, w zamku hr. MensdortF Pouilly, mi
nistra austrjackiego

O znaczeniu Wiednia pisze Ind. belge:
Zbudowany na prawym brzegu Dunaju w 

pysznej dojiuie, którą tworzą Alpy styryjskie, 
Karpaty, Bisamberg i góry czeskie, ma Wiedeń 
wyjątków0 w świetie temperaturę. Był on przed
murzem Niemiec przeciw królom węgierskim i 
Turkom, był też z natury ufortyfikowaną twier
dzą wojenną, ale od r. 1806 rozwój, dany przed
mieściom, zupełnie zniszczył wartość obr muą 
stolicy. Z tego to powodu cesarz na pr»»śr v Ra
dy miejskiej Wiednia oświadczył, iż stolica me 
będzie broniona i że w razie niepowodzenia, 

cofnie się do Budy, stolicy węgierskiej.
W r. 1805 Napoleon I. idąc prawym brze

giem rzeki, doszedł do brcm Wiednia. Hi. Wrbna 
którego cesarz Franciszek mianował gubernato
rem miasta, nie miał nic pilniejszego jak  ofia
rować klucze miasta Napoleonowi I.; którego 
bardzo zdziwił ten prezent. Armia austrjacka co
fnęła się na lewy brzeg i zajęła most Ta 
bor, główną komunikację między dwom? brze
gami.

Jak  tylko bramy miasta zostały otwarte, 
korpusy Murata i Lannesa weszły do stolicy i 
pospieszyły na most Tabor. Tylna straż austrja
cka miała polecenie wysadzić go w powietrze, 
i oficer artylerji, stojący z armatą na środku mo
stu, miał dać sygnał. Lannes przybywa, daje 
znak oficerowi, żeby nie strzela! i powiada, że 
zostało zawarte zawieszeuie broni; po chwili 
kanoniery austrjacey są otoczeni, wzięci do 
niewoli, a most na Dunaju jest w ręku Napo- 
poleona, który w kilka dni później tym samym

mostem przeszedł na lewy brzeg stoczyć sławuą 
bitwę pod Austerlitz.

Dnia 10. maja 1809 r. armia francuzka zuo
wu ukazała się pod murami Wieduia. Arcyksią- 
że Maksymilian, któremu polecouo bronić stoli
cy, miał pod swomi rozkazami tylko 15.000 wu j - 
ska. Napoleon widząc, że bezpośredui atak uie 
zaraz by się powiódł, każe atakować z dwóch 
boków komunikacje areyksięcia z wielkim mo
stem Tabor. Mając sobie zagrożony odwrót, kor - 
pus austrjacki opuszcza miasto 13. maja, niszczy 
za sobą most i zostawia tylko 600 jeńców w 
ręku Francuzów.

Napoleon, żeby doścignąć armię areyksięcia 
Karola, musiał teraz przep:-awiać się przez Du
naj. Dwie armie, przedzielone tak szeroką rze
ką, z trudnością mogą wiedzieć co się dzieje u 
nieprzyjaciela. Wypadało więc przywrócić k o 
munikacje. Dnia 20. maja most, złożony z 54 
wielkich łodzi, rzucony został na dwóch brze
gach Dunaju naprzeciw Ebersdorff i armia fran
cuzka przeszła po nim na płaszczyzny pola Mo
rawy (Marehfeld). Po dwóch dniaeh zaciętych 
walk pod Esslingen I Aspern musiała cofnąć się 
ua wyspę Lobau.

Upłynął miesiąc na pracach przygotowa
wczych, Napoleon kazał rzucić nowy most ua 
Dunaju, i d 5. lipca armia francuzka zuów jest 
na polach Morawy. Arcyksiążę Karol, z a m i a s t  
rzucać się na czoło kolumn w miarę jak 
wychodziły z mostu, przybył za późno i 
zmuszony był przyjąć batalię obronną. Naza
jutrz d. 6. lipca stoczono bitwę pod Wagram. 
Armia austrjacka, zajmując pozycje za Rusbach, 
broniła się walecznie przez większą część dnia, 
ale atak sławnej kolumny Macdonalda rozstrzy
gnął zwycięztwo. Arcyksiąźę Karol nakazał od
wrót i zostawił w ręku nieprzyjaciela kijka ty
sięcy raunych i jeńców.

Ponieważ dzisiejsze okoliczności są zupeł
nie różue, więc byłoby truduo z dawniejszych 
wojeu wyciągnąć wnioski o wypadkach, które 
za dni kilka zajdą na tym samym gruncie. Ma
ło jest prawdopodobnem, że by Austrjacy rozpo
częli działania zaczepne, a mniej jeszcze pra
wdopodobnem, żeby armia pruska czekała n* 
bitwę w pozycji Rusbach,

Gdy w skutek nieszczęśliwej wojny pomy
ślano o osłonieniu Wiednia, zabrano się do u- 
tworzenia oszańcowanego obozu na lewym brze
gu Dunaju. Żeby zakryć wejście mostu Tabori 
zbudowano przyczółek mostu, obejmujący wioskę 
Florisdorf (albo raczej Eloriausdorf). Fortyfikacja 
te pozwolą manewrować dowolnie na lewym 1 
na prawym brzegu Duuaju.

Obóz osłaniają fortyfikacje dość znacznej 
ale rozdzielone szerokiemi przerwami, przez 
które łatwo mógłby ::ię wsunąć nieprzyjaciel i roz
począć działania zaczepne. Lewe ramię opi 
się na przodzie wioski Jedlersee o rzeczkę, w pij '  
wającą do Dunaju i tworzącą lesistą wysepkę* 
Wypadało zbliżyć te fortyfikacje do przyczółka 
mostu. Od fortu Jedlersee obóz tworz.y póikolei 
przechodząc przez wioskę Jedehdorf. Prawe 
ramię opiera się o Dunaj przy wiosce Kagram 
Utrzymane są komunikacje z liczuemi Wysep
kami na Dunaju, które w razie niepowudzeni9 
mogą służyć za schronienie dla wojska.

Przyjmować b i tw ę , mając w tyle rzekę* 
jest zawsze operacją bardzo niebezpieczną; Be- 
nedek doświadczył tego pod Sadową. Na łW 
szczęście, w dzisiejszych okolicznościach Ausfrj9 
nie ma innego wyboru. Ofiarować bitwę na 
twartem polu przed Wiedniem, byłoby to narażs6 
się na klęskę prawie pewną. Z drugiej strony* opi1 
cić stolicę, siedlisko rządu, nie próbując raz jeszcz0 
szczęścia oręża, byłoby to przyznać się, że j .6 
dna batalia dostateczuą była do zniszczenia 
tęgi Austrji. Wypadnie więc przyjąć pozycję* 1 
bronić jei energicznie i mężnie. To właśnie g 0' 
tów jest zrob:ć rząd austrjacki, jezli jednak u- 
kłady pokojowe nie powstrzymają nowego k rł 
rozlewu.

La France pisze: „W chwili podpisania p1?' 
ciodniowego zs wieszenia broni pomiędzy m >c * 
stwami prowadzącemi z sobą wojnę, położeń* 
armij było następujące: 1) Armia austijack9’
złożona z 6. swoich korpusów i jednego kofP® 
su saskiego, skoncentrowanych w około Wied*31, 
i w obozie oszańeowauym pod Florisdorfem, z- 
nmwała i strzegła przejść Dunaju; kwatera % 
wna znajdowała się w Wieduiu; 30.000 
znajdowało się w twierdzach Kóniggriitz, JA9? • 
stadt, Teresienstadt i Ołomuńcu ; 20.000 l|lCl 
w Tyrolu opierając się ochotnikom G a r ib a ld i  
i 50.000 wojska w Weronie, Mantui, VescXfi^e  ' 
Legnano i Wenecji; korpus 10.000 ludzi b ro ' , 
niąoy przejść Piave w odwrocie ku WeI'o:,, ,̂ [ 
dywizja 8.000  ̂ludzi arm;i związkowej w odw1'0’ 
cie ku Mankeim. 2) Armia związkowa tWorząc.a
8. korpus ks. Aleksandra heskiego w odwrócą 
ku Augsburgowi i starająca się połączyć z k ° rP1L 
sem bawarskim, składa się z 60.000 heseuczykó' 1 
austrjaków, oadeńezyków. wirtembergezyków 
3) Korpus bawarski, pobity w Kissingen, w .°,a. 
wrocie przez Wiirzburg ku Augsburgów , sk*9 
dał sio z 50.000 ludzi. 4) Reszta armii batf . 
skiej składająca się z 50 do 60.000 ludzi zn*U 
dowala się w drodze ku Monachium i Nory 
berdze. 5) Armia włoska rozdzieloua na d o l 
arowe : jedua Cialdiuiego, składająca się z 
reeh korpusów i maszerująca ku Adydze 9 
przejścia tej rzeki i udania się na północ, s‘c* 
dała się z 150 000 ludzi; druga jenerała La®*
mory składała się 
ła swoją kwaterę

z trzech korpusów i pos* 
główną w Ferrarze, S

ad9' 
1 0j cj uiiMioi y r> -1 z ” r  vi i amoj c» * M

znajduje się król włoski. 6) Armia pruska sia
dała się z trzech arm ij: je  lua księcia ,i 
ka Karola od Znaima do Ober Hollabrur i 
denburga z dywizjami rozdziolonemi i 8 . kor-p9 
sem pomiędzy Budwęis a Linz na drodze do 
druga następcy tronu w Briiuu z dywizjami 
dziel - nemi w Kóniggriitz i w P,-eran ; ko1'!'
latający ochotników Stolberga kuPrerau; 
r, a łówni w Beruio. 7) Korpus składa,ący s i 
z dwóch dywizji Manteuffla i dywizji zwią*. j I 
wej, mięszanej, od Frankfurtu do Moguncj1 
Darmsztadtu z kwaterą główną w tem ostatni0
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mieście. Trzecia armia rezerwy, której cztery 
korpusy zorganizowane znajdowały się już pod 
dowództwem w. ks. Meklemburgskiego w mar
szu ku Saksonii. Liczba tych trzech armij wy
nosiła w ogólności przeszło 400.000 ludzi.

Korespondent z głównej kwatery pruskiej 
w Bernie pisze do Gazety Sdązkięj pod dniem 
17. b. m . :

„Jutro przeniesie się zapewne główna kwa 
tera króla do Nikolsburga, dokąd już część jej 
pociągów dziś wyruszyła. Onegdaj zaproszeni 
zostali do królewskiego stołu tutejszy biskup, 
hr. Schaffgotsch, tudzież burmistrz dr. Giskra, i 
wiceburmistrz. Rozlepione tu są po wszystkich 
rogach ulic obwieszczenia od dowództwa woj
skowego, grożące całą surowością wojennego 
prawa za uszkadzanie kolei i telegrafów. lane 
obwieszczenie ustanawia wartość pruskiego ta
lara na 210 krajcarów, celem uniknienia spo
rów między mieszkańcami i wojskowymi przy 
sprzedaży i kupnie.

Według wiadomości, jakie mamy od wojsk 
pierwszej armii, dywizja je j siódma i ósma sto
ją  nad Morawą, pierwsza z nich w Skalic, 
druga w Goding. Inne dywizje tej armii stoją 
w  części około Lundenburga, w części z . j ś  po
suwają się ćłalei, aż do Wildersdorfu, t. j. około 
ośmiu'mil* od Wied J a .  Czy i drnga armia po 
bitwie pod Towczowem pójdzie na południe w 
tymże kierunku co i pierwsza, zależeć to będzie 
od ilości sił nieprzyjacielskich w Ołomuńcu i 
okolicach. Mówią, że do duia 15. bm. poszło z 
Ołomuńca do Wiednia czterdzieści pociągów 
nadzwyczajnych z wojskiem; według bardzo 
prawdopodobnego obliczenia wyniesie to około 
czterdziestu tysięcy ludzi. Pytanie teraz, gdzie 
jes t  reszta armii tam zebranej: czy na miejscu 
je szcze , czy już w Preszburgu, czy w marszu 
do Preszburga wzdłuż karpackich przedgórzy? 
Dopóki się ta kwestja nie wyjaśni, będzie mu
siała część przynajmniej drugiej armii na do 
tychczasowych stanowiskach pozostać. Oszań- 
cowania pod Florisdorfem uzbrajają wciąż 
działami największego kalibru, z fortec wewnę
trznych Austrji sprowadzanemi; widać więc, że 
nieprzyjaciel zamierza się w nich uporczywie 
bronić. Ale któż wie, czy armia nasza będzie 
próbowała przeprawy w  tem miejscu ? czy mo
że nie obierzemy sobie punktu jakiego powyżej 
lub poniżej Wiednia ? Pontonowych przyrządów 
nam nie b ra k ; prócz dostatnich własnych, na
darzyły się jeszcze i zdobyte na Austrjakacb. 
Z drugiej strony może być i to, że zajdzie j e 
szcze wielka bitwa na Morawiem Polu (czyli 
Marchfeldzie), gdzieby się przedstawiało korzy
stne użycie licznej jeszcze cesarskiej jazdy. Na
sze wojska z prawdziwą gorączką takiej bitwy 
pragną; kampania nie miałaby w ich oczach 
przyzwoitego zakończenia, gdyby raz jeszcze do 
walnego spotkania nie przyszło."

S p raw ozd an ie  prusk ie o b itw ie pod 
K oen iggraetzem . (Dokończenie.)

Armia księcia Fryderyka Karola, stojąca 
najbliżej nieprzyjaciela miała postępować na
przód szerokim gościńcem przez Sadowę do 
Koeniggraetzu, aby zrekognoskować siłę i sta
nowiska nieprzyjacielskie. Armia księcia następ
cy tronu została skierowaną na prawe skrzydło 
nieprzyjaciela, armia nadelbiańska zaś przez 
Necbanice na lewe skrzydło jego, aby natrzeć 
silnie na oba skrzydła, i módz spowodować sta
nowcze rozstrzygiięcie, w razie gdyby nieprzy
jaciel dotrzymywał placu, i gdyby walka reko
nesansowa rozwinąć się miała w walkę główną. 
Odpowiednio do tych rozporządzeń d. 3. lipca
0 godzinie 7. zrana przednia straż 1. armii 
przybyła pod Sadowę, przednia straż armii nad- 
elbiańskiej pod Nechanice, podczas kiedy 
armia 2. o tym czasie w ogóle dopiero mogła 
rozpocząć swój marsz naprzód. O godzinie 8. 
rozpoczęła się bitwa przejściem 2 korpusów a r 
mii I., i l 1/ ,  korpusa armii nadelbiańskiej przez 
rzekę Bystrzycę, a król objął osobiście naczelne 
dowództwo i kierownictwo bitwy. Armia nadel
biańska miała na prawem skrzydle przekroczyć 
tę rzekę pod Nechanicami., 2. korpus pod Do- 
kalicami, podczas kiedy we właściwem centrum 
z 4. korpusu jedna dywizja (Horn) uderzyła na 
Sadowę, a druga dywizja (Fransecki) na lewem 
skrzydle atakowała wieś Benatek; 3. korpus ar
mii, artylerja rezerwowa i jazda rezerwowa po
zostały w osłoniętem stanowisku w tyle za wsią 
Dubem na gościńcu w rezerwie. Na wszystkich 
punktach wojska pruskie spotkały opór najza
ciętszy, co było dowodem, że nieprzyjaciel po
stanowił utrzymać się w swem silnem stanowi
sko, i dopuścić do stoczenia bitwy walnej. Bój 
nabrał wnet cechy wiąkszych rozmiarów, niż 
początkowo ze strony Prusaków zamierzano. 
Nieosłonięte posuwanie się przeciw osłoniętemu 
nieprzyjacielowi, i morderczy ogień jego bate- 
ryj, piątrowo ustawionych, sprawiły nam wielkie 
straty. Najtrudniejsze położenie było dywizji 
Franseckiego na lewem skrzydle, która o godz.
9. wzięła wprawdzie Benatek i leżący pod wsią 
lasek, lecz wpadła następnie w tak silny ogień 
działowy, i napotkała taki silny opór, że walka 
wśród wielkich strat chwiała się to naprzód to 
na tył, to tędy to owędy. Dywizja Horna po 
Wzięciu Sadowy weszła wnet również pod stra
szliwy ogień działowy, i miała w lasku na 
Wschód od Sadowy twardy bój do stoczenia. 
Także u korpusu 2., który dalej na prawo mę
żnie wywalczył sobie przeprawę na Bystrzycy,
1 nacierał na Langeubof, przy pomocy nieprzy
jaciela i jego pozycjach silnych, bój wnet za
trzymał się w miejscu, tak że na ostatecznem 
prawem skrzydle jenerał Herwarth, odparłszy 
Sasów pod Nechanicaroi, i posuwając się na 
Wsie Przim i Probus, musiał się zatrzymać i 
zaniechać zamierzonego oskrzydlenia armii au- 
sfrjackiej prawem skrzydłem naprzód.

Tak stała bitwa między 10. a 11. godziną 
zrana jeszcze całkiem pomyślnie dla Austrja - 
ków. Prusacy zyskali małą przestrzeń pola i tę 
okupili wielkiemi stratami, chociaż do właściwie 
głównego stanowiska nieprzyjacielskiego wcale 
jeszcze nie dotarli. Z armii księcia naslępcy 
tronu nie było jeszcze nic widać, gdyż mgliste 
i mokre powietrze przeszkadzało wzrokowi, a

przy mokrych drogach kurz wznoszący się 
zwykle ponad maszerującemi kolumnami, nie 
mógł służyć tegoż dnia za oznakę. W tej kry
tycznej chwili król zdecydował się przecież nie 
zaprzestawać boju, owszem wzmocnić go w cen
trum przez użycie ostatniej rezerwy piechotnej i 
prowadzić dalej, wychodząc z tego przekonania 
że jeżli się powiedzie nieprzyjaciela zatrzymać 
jeszcze jak iś  czas, wtedy oczekiwany atak skrzy
dłowy armii księcia następcy tronu sprawi osta
teczne zwycięztwo, i musi nieoebybnie wywołać 
klęskę nieprzyjaciela. O godz. 11. stosownie do 
tego postanowienia wyciągnięto korpus 3. 7, re
zerwy i posiano do Sadowy, lecz nie użyto go 
zaraz. W południe stała bitwa prawie na wszy
stkich punktach nieruebomie, a ze strony pru
skiej musiano uważać za pomyślną okoliczność, 
że Benedek przy swojej chwilowej wielkiej prze 
wadze nie zdecydował się zrobić silnego ataku 
zaczepnego na centrnra armii I.

O godz. 2giej nakoniec, gdy korpus 3ci u- 
źyto już na linii bojowej, pokazały się wygląda- 
ne z upragnieniem kolumny armii księcia na
stępcy tronu na prawem skrzydle pozycji au 
striackiej, i przystąpiły zaraz do ataku. Korpus 
gwardji ze znakomitera męztwem szturmował 
baterje na wyżynach Lipy i Chlumu; korpus 6. 
na ostatecznom lewem skrzydle wymusił sobie 
przeprawę przez strumyk Trotina, i począł stry- 
chować linie nieprzyjacielskie ogniem swoim 
działowym. Przybycie armii księcia następcy 
tronu, zapowiedziane grzmotem dział i zamil
knięciem bateryj austrjackich prawego skrzy
dła, s ta‘o się sygnałem do posunięcia całej armii 
naprzód. Wszelki opór złamano. Nieprzyjaciel 
był odpierany z jeduego stanowiska na drugie, 
i wtedy przywołano także na linię bojową re 
zerwy jazdy, aby uzupełnić zwycięztwo. Baterje 
austrjackie, dotrzymując wytrwale placu z zimną 
krwią dawały ognia do ostatniej chwili, dlatego 
też działa wpadły po największej części w ręce 
zwycięzcy. Rezerwa austrjacka pod Rammingiem 
przy powszechnym odwrocie armii austrjackiej 
na wszystkich pnnktach i we wszystkich kierun
kach, nie czyniła żadnych usiłowań, aby bitwę 
zrestaurować. Tylko austrjacka jazda rezerwo
wa poświęciła się, szarżując ua pruską jazdę 
rezerwową i na debuszujące kolumny piechoty. 
Na ciasnej przestrzeni, i na polu mało przyda- 
tnem dla jazdy, przyszło jak się zdaje do krw a
wych walk konnicy z konnicą, o czem jednak  
brak jeszcze szczegółów. Początkowo uporząd
kowany odwrót mas wojska austrjackiego, przy
brał cechę nieporządku, gdy się spuszczały z 
wyżyn w dolinę Elby, i gdy wtedy rozpoczęto 
za nimi silny ogień działowy z tyłu i z boku. 
Tam 6. korpus ustawił w jednej baterji 42 dział, 
które śmierć i przerażenie siały w rozprzężony 
i gęsty stek mas nieprzyjacielskich. Między 3 a 
4 godz. z południa bitwa została rozstrzygniętą 
na korzyść Prusaków. Bój jednak trwat ciągle 
przy ściganiu nieprzyjaciela aż pod same działa 
Koeniggraecu, tj. do 8. godziny z wieczora. 180 
dział, 11 sztandarów i 20.000 jeńców wpadło w 
ręce zwycięzców. Całą stratę A u strjak ów  w 
ludziach liczymy na 30.000.

Bitwa pod Kóniggratzem trwała 12 godzin, 
i kosztowała Prusaków 7 — 8 tysięcy w ran
nych i zabitych. Po wsz.ystkie czasy będzie ona 
stanowić i pozostanie dl i  armii pruskiej jednym 
z najświetniejszych momentów w jej dziejach 
wojennych, bogatych w zaszczyty. Dala ona do
wód, co pomimo utrudzających marszów, pomi
mo głodu i pragnienia i wobec twardego, na 
dobrych pozycjach ustawionego nieprzyjaciela 
mogą zdziałać na pobojowisku żołnierze p ra
wdziwie dzielni, odważni i wykształceni, jeżeli 
podniesieni i uniesieni duchem patrjotyz.mu, wal
czą pod dowództwem i pod okiem swego kró
lewskiego pana za króla i ojczyznę.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 23. lipca.

Wszystkie oznaki przemawiają stanowczo 
za tem, że po upływie pięciodniwego zawiesze
nia broni nastąpi zawieszenie dłuższe , a osta
tecznie pokój.

Że to będzie pokój zgniły, ja k  go Niemcy 
nazywają, czyli pokój bez trwałych podstaw, 
żadnej nie podpada wątpliwości; że po nim na
stąpi kongres, a po kongresie może znowu woj
na, i o to nie trudno.

Najwięcej oprócz Napoleona , do zawarcia 
pokoju przyczyniają się Węgrzy, których żąda- 
dania sięgają aż do odgraniczenia cłowcgo Węgier 
od reszty monarchii. Deak był w Wiedniu, i 
odjechał na zimno, a w dwa dni po jego odjaź
dzie nastąpiło pięciodniowe zawieszenie broni. 
Ciekawem jest że w tych dniach coraz głośniej 
występuje sprawa polska naprzód. Pytanie więc 
czy to jest odświeżeniem zwykle w takich ra
zach odgrywanej komedji? czy tą razą ma sie 
rzecz na serjo. Z wielu oznak można by te 
wieści tą razą przyjąć za dobrą monetę.

Pewnym będąc, że kraj niecierpliwie wy
czekuje wiadomości, jaki obrót bierze sprawa 
katastralna, popierana w Wiedniu przez dele
gację sejmowy, donoszę wam, że się pomyślne
go spodziewać należy rezultatu. Widać to po 
życzliwości ministra stanu, z jaką przyjął naszą 
delegację, i po szczerem zajęciu się przedłożoną 
mu sprawą.

Jak wam już doniosłem, pizyjmował mini
ster delegację naszego sejmu dnia 21. w połu
dnie, dnia 22. bm. zaś odbył konferencję z mi
nistrem finansów, a dziś uwiadomił już o tem 
jednego z delegatów, czyniąc dobrą nadzieję.

Zdaje się więc, że w sferach rządowych 
zgodzono się na fo, aby roboty teraźniejszego 
katastru wstrzymać, a nową z krajowców złożyć 
komisję, któraby pod przewodnictwem znanego 
'V^)C "ji ',V-0Ści . ^ a kraJu urzędnika, sprawę tę 
z a ała 1 w interesie kraju wyrównała.
„ u.sprawach, Galicji dotyczących, a

r S1̂  °becnie w Wiedniu, jeszcze
przedwczesnem ,;est donosić.

Ostatnie wiadomości.
Londyński Reutera O/ice z dn. 25. bm. ogła

sza preliminarja pokojowe, przez Prusy propo
nowane a przez Francją aprobowane. Prelimi
narja te są : „Austrja uznaje rozwiązanie dawne
go Związku niemieckiego i utworzenie nowego 
bez Austrji.

„Niemcy północne tworzą nową unię pod 
wojskowem i dyplomatycznem kierownictwem 
Prus; Niemcy południowe mogą utworzyć oso
bną unię jako ustroi międzynarodowy, niepodle
gły; między obu związkami niemieckimi istnieje 
węzeł narodowy. Prusy wcielają księ7,twa Zael- 
biańskie z wyjątkiem duńskiego okręgu Szlezwiku.

„Austrja płaci część kosztów wojennych. 
Całość cesarstwa austrjackiego z wyjątkiem We
necji, będzie zachowaną".

Do pierwszego punktu, t. j. do wystąpienia 
swego z dotychczasowego Związku niemieckie 
go , i do uznania nowej unii, dała już Austrja 
swoje przyzwolenie.

Oprócz tych, Austrji przedłożonych warun
ków, żądają jeszcze Prusy, aby zostały powię
kszono o 3 miliony ludności.

Dzisiaj urzędownie udzielono nam telegram, 
w którym minister stanu do namiestnictwa lwow
skiego tosamo donosi o układach z P rusam i, co 
nam wczoraj wieczór prywatnie doniesiono z 
Wiednia. Z tego powodu nfe powtarzamy urzę
dowego telegramu.

W telegramie Krak. Ztg. jest doda tek , iż 
wszystkie nieprzyjacielskie kroki i posuwanie 
się naprzód mają być 7.astanowione. A więc po
za linią demarkacyjną obu stronom wolno kon
centrować i przenosić wojska swe.

Presse wiedeńska rozpuszcza bajkę o jakiejś 
bitwie pod Bielskiem d. 16. bm., w której Au- 
strjacy mieli wziąć do niewoli 1.900 Prusaków, 
różne trofea i kasę wojenną. O takiej bitwie w 
samem Bielsku nikomu nic nie wiadomo.

Kamtrad bardzo natarczywie przemawia za 
organizacją partyzantki na tyłach Prusaków. W 
Czechach w budziejowieckim obwodzie udało 
się schwycić 4 luźnych Prnsaków.

Dzienniki wiedeńskie podają telegram z Pe
sztu, 24. lipca: Zaciąg ochotników postępuje w  
całym kraju pomyślnie. Najludniejsze gminy ko
mitatu peszteńskiego, jak  Czegled, Koros, Stara 
Buda zapełniły już swoje kontyngensa. W Ko
mornie i Debreczynie to samo.

Co się tyczy zagrożonych od Rumunii sie
dmiogrodzkich granic Austrji, o czem i półurzę- 
dowa Wiener Abendpost donosiła, dowiaduje się 
Zukun/t, że austrjaeki konzul jeneraluy w  Buka
reszcie, br. Eder, na pierwszą o tem wiadomość 
zapytywał rządu rumuńskiego, jak  się ma ta 
sprawa, i otrzymał odpowiedź, że w Bukare
szcie nie myślą o tem bynajmniej ; wojska bo
wiem stoją jak  dawniej w Bukareszcie , Dtiur- 
dzewie i po innych miejscach, między temi mia
stami położonych. Owszem spodziewają się, że 
będzie można część wojska rozpuścić, skoro 
Turcja uzna ks. Karola. Nie wiadomo jednak , 
czy to zapewnienie odnosi się i do granic buko
wińskich.

N. fr. Presse podaje parę całkiem nowych 
szczegółów o bitwie niedzielnej pod Blumeńau. 
Nie brygada jedna wzmocniona parą pułkami , 
lecz pięć brygad austrjackich, to jest więcej niż 
jeden korpus brało udział w bitwie, a mianowi
cie brygady: Henriąuez (brygada czarno żółta), 
składająca się z pułków króla Belgów, Hessen 
i 9. batalionu strzelców (Galicjanie) — brygada 
Thom z pułków Jelacic i Rossbacb (GalicjanieJ 
— brygada Mondel — brygada ks. Wiirtemberg 
i brygada Saffran. Ostatnie dwie brygady stały 
w rezerwie. Z początku szło wszystko dobrze, 
ale znowu nie obsadzono jakiegoś lasu na pół
noc od Blumenau, i tamtędy wleźli Prusacy w 
środek i na tył wojska austrjackiego. Skrzydła 
austrjackie ścigając nieprzyjaciela, zostały nagle 
z boków zaatakowane i musiały się cofać wśród 
wielkich strat. Na szczęście przyszedł rozejm. 
Straty austrjackie obliczają lekko na 500 do 
600 ludzi.

Wolfa biuro podaje o tej bitwie następnją- 
ce bliższe szczegóły;

„Siódma i ósma dywizja pruska stoczyły 22. 
o111- pod Preszburgiem walkę z 35.000 Austrja
ków. Przebieg bitwy był tak szczęśliwy dla Pru
saków, że nastąpiłoby zajęcie przez nich Presz- 
burga, _ gdyby walka nie została wstrzymaną w 
południe, z powodu rozpoczynającego się zawie
szenia broni. Wojska pruskie pozostały do 23. 
?.ra,?a na polu bitwy i cofnęły się następnie do

demarkacyjnej pod Stampfen. Straty pruskie 
są nieznaczne, austrjackie zaś daleko większe."

Korpus meklemburgsko-pruski, który w k ro
czył d. 23. bm. do Bawarji, zabrał w Hof 60 
jeńców i posunął się na Beureuth. Ponieważ za
wieszenie broni nie tyczy się sprzymierzeńców 
niemieckich Austrji, przeto teraz bęnziemy mieć 
doniesienia tylko o zajściach w południowych 
Niem czech.

Z Frankfurtu telegrafują d. 23. l ip c a : „Jen. 
Manteuffel pomimo usiłowań tutejszych znakomi
tości obstaje przy wypłacie 52 milionów fran
ków kontrybucji; inaczej grozi splondrowaniem 
raiasta, jeżeli do dzisiejszego wieczora pienią 
dze nie będą złożone. Dla nastraszenia zato
czono 24 dział na wzgórze, pan. jące nad mia
stem, a zwane Miihlbergiem. Dotąd miasto nie 
chce płacić. Liczne rodziny opuściły Frankfurt. 
Magazyny i giełda zamknięte."

O wypadkach, które poprzedziły walkę z d. 
25. pod samym prawie Trydentem , a więc w 
sercu południowego Tyrolu, mamy tyjko ponie
sienia włoskie, z Florencji i z Rovigo d. 23. 
W edług nich dywizja włoska Medicego d. 22. 
bm, po dziewięciogodzinnej walce opanowała 
wszystkie pozycje między Cismoną a Primolano 
(Cismona na drodze z‘ Bassano do Val Sugana i 
Trydentu, o dwie mile powyżej Primolano, któ
re jest małą warownią, broniącą wstępu do Val 
Sugana), a d. 23. posuwała się już przez Val 
Sugana ku Trydentowi. Doniesienia te dodają, 
że Austrjaoy bronili silnie Val Sugany.

Pod Legnago miał d. 12. jakiś  patrol au- 
strjacki wpaść w zasadzkę bersalierów. G aribal
di ma być słaby. Według N . Allg. Ztg. arm ia 
włoska podzielona jest znowu na dwie armie ; 
1. oporującą w Weneckiem w sile 150.000 pod 
naczelnem dowództwem Cialdiniego, i 2 . pod 
dowództwem Lamarmory. Rząd wioski zamie
rza w Weneckie sprowadzić pewną ilość rucho
mej gwardji włoskiej (narodowej).

Z Londynu donoszą bliższe szczegóły o wspo 
muianej już olbrzymiej demonstracji za reformą 
wyborczą, która się duia 23. b. m. w Hydepark 
odbyła. Na mityngu zgromadziły się ogromne 
tłumy ludności, przybyło 1.500 policjantów i li
czny odd7.iał piechoty. Ludność rozerwała szta
chety i weszła do parku; wielu policjantów zo
stało rannych, wiele osób uwięziono. Mówią, że 
jedna osoba została zabitą. Oburzenie trwa dalej.

K r o n i k a .

— D alszy w ykaz strat armii północnej.
W bitwie pod KOniggraetzem z pułku piech. im. 

łfartin i nr. 30., oprócz już wymienionych, nieodszuka- 
m kapitanowie Gabriel K i s i m e k , Franciszek F o r- 
m a n e k ;  porucznicy: Franciszek W y k i e r o  w s k  i i 
Józef W e i n i c z k e, podpor. Edward M a y e r .

W  dalszym wykazie znajdujemy z pułku nr. 34 im. 
Wilhelma I. króla pruskiego, rannych podpo uczników  
Wład. K u c z y ń s k i e g o  i Gabryela K l i m k o w i -  
e z a ;  z 29 batalionu strzelców rannego kapitana A nto
niego O h o b o r s k i e g o .

P o d p o r u c z n i k  A r t u r  H u t s c h e n r e i t e r  z  p u ł k u  
p i e c h o t y  n r .  55. i m .  h r .  G o n d r e c o u r t ,  p o d a n y  za p o l e 
g ł e g o ,  j e s t  r a n n y  w  B e r l i n i e .

— Konm itet p ielęgnow ania rannych żo łn ierzy
zawiązał się podług Kr. Ztg. i w Krakowie d. 24. bm. 
Komitet ten składa się z kilku księży i obywateli ok o 
licznych pod przewodnictwem c. k. naczelnika obw odo
wego. Tworzenie komitetów powiatowych i m iejsco
wych ma niebawem nastąpić. Komitet ten poddaje się  
pod naczelny kierunek centralnego komitetu lwow
sk iego .

Z przedm ieścia, z pow oda cholery. Przyznać
należy, iż magistrat Lwowa z powodu zagrażającego 
nadejścia cholery, wcześnie jnż zapobiegające poczynił 
kroki. O trafności jednakże wszelkich rozporządzeń 
stanowią skutki, a te zawisłe znowu są tak od sposo
bu i od osób wykonujących , jak też od korzystać ma
jących z tych rozporządzeń.

Dotychczas głównie zarządził magistrat uprzątnie- 
nie po domach śmieci i urządzenie na każdej dzielnicy 
strażnic lekarskich.

Na brak lekarzy w naszem mieście w ogóle uska
rżać się nie m ożna; przy tem gmina utrzymuje zawsze 
odpowiednią liczbę lekarzy, którzy cierpiącym bezpła
tnie udzielają pomocy. Pomimo wszakże takich u ła 
twień, uchyla się w zwykłych razach, szczególnie po 
przedmieściach, bardzo wiele osób od korzystania I  te
go dobrodziejstwa, i przedewszystkiem w początkach 
chorób ndaje się do tak zwanych leków domowych, do 
ludzi, niejako więcej do siebie zbliżonych. Tego faktu 
spuszczać z oczn nam nie wypada. Przyczyna tego le
ży wprawdzie po części w opieszałości, znajdującej po
twierdzenie w przysłowiu „jak trwoga , to dopiero do 
Boga“, — lecz głównie spoczywa ona w nieśm iałości i 
niepomyślności przedmieściowych mieszkańców, którym 
lekarz, wyznaczony z urzędu, zdaje się być także urzę
dnikiem, działanie jego  urzędowem, pomieszkanie urzę
dem, co wszystko przedstawia im się zim nem , odstre- 
czającem i nieprzystępnem.

Nadmienić tu także musimy, iż wspomniane uprza- 
tnienie śm iec i, pomimo sporego czasu , przecież tak 
jakby sobie życzyć należało, dotychczas nie zostało u- 
skutecznionem, co znowu nie przyczynia się do w zm o
cnienia przekonania, iż inne rozporządzenia m agistra- 
tualne skrupulatniej wykonywane będą.

Z tych powodów jesteśm y zdania, iż zarządzone po 
dzielnicach strażnice lekarskie pożądanego i oczekiw a
nego skutku nie przyniosą, a przedewszystkiem na 
przedmieściach zbyt rozległych , oddalonych i nieprzy
stępnych.

Wypadałoby przeto urządzić og n isk a / wewnątrz 
przedmieść łożące, dozwolić utworzyć je z ludzi dobrej 
woli i pośw ięcenia, którzyby z swą pomocą i radą i 
bliżej, i skorzej i goręcej stanęli.

O ile sobie przypominamy, istniał już w roku 1855 
podobny komitet choleryczny, na Żółkiewskiem, zawią
zany przez ludzi z własnego popędu, powodowanych 
jedynie miłością bliźniego. Komitet ów był bardzo 
Czynny, i wywiazał się z dobrowolnie na się przyjętych 
trudnych obowiązków bardzo chwalebnie, w skutek c z e 
go zjednał był sobie ogólne uznanie i pamięć po dziś 
dzień wdzięczności.

Byłoby przeto nader pożądaną rzeczą, iżby który z 
członków pomienionego komitetu sposób i środki ów 
czesnego zawiązania i działania zechciał podać do pu
blicznej wiadomości.

— Z C zortk ow sk iego . Do k lęsk , które okolicę  
nasza w bieżącym rokn nawiedziły, zaliczyć należy e-  
pidemie, które w wielu bardzo miejscach , do obwodu 
czortkowskiego należących, liczne ofiary pochłonęły. 
Sąsiednie powiatowi czortkowskiemu powiaty, pomimo, 
że je ta klęska nie oszczędziła, nie uległy tak wielkiemu  
zniszczeniu. Nie tyle szczęśliwym  był powiat czortko- 
wski. Ze strony urzędu pow iatow ego inaczej s ied z ia ło . 
Nic zwróciło to uwagi urzędu w należytej mierze, że 
w najbliższych m.astu powiatowemu wsiach : Koledzia-
n a c h ,  B i a ł o b o ż m c y ,  K a l m o w s z e z y z n i e ,  e p i d e m i a  t y f u 
s o w a  g r a s o w a  a .  z y  t o  c z y n i o n o  d l a  t e g o ,  a ż e b y  n ie  
n a r a  a e  i z ą  u  n a  o p ł a c a n i e  d y e t  u r z ę d n i k o m  i l e k a 
r z o m ,  r y o  z w y k l e  w  t a k i c h  r a z a c h  n a  m i e j s c a  e p i 
d e m i ą  d o t k n i ę t e  s i ę  w y s y ł a ?  c z y  n i e  z a s t a n o w i o n o  się 
n a   ̂ e m ,  ż e  o p ł a t a  d y e t  u r z ę d n i k o m  i l e k a r z o m  t y l k o  
c h w i l o w y  w y d a t e k  s t a n o w i , k t ó r y  ż a d n e g o  p o r ó w n a n i a  
w y t r z y m a ć  n i e  m o ż e  z e  s t r a t ą ,  w y n i k a j ą c ą  z  g w a ł t o w n e 
g o  u b y t k u  l u d n o ś c i ,  k t ó r a  g o  s i ł  ż y w o t n y c h  t a k  p o d  
W z g l ę d e m  m i l i t a r n y m  j a k  f i n a n s o w y m  p o z b a w i a ,  g d y ż  
p r z e z  t o  z m n i e j s z a  s i ę  t a k  l i c z b a  t y c h  , k t ó r z y  d o  o -  
b r o n y  k r a j u  u ż y t y m i  b y ć  m o g ą ,  j a k °  * p o d a t k u j ą 
c y c h ? . . . .

Gdy przy zbliżającej się cholerze, W. namiestni
ctwo z dobrze zrozumianej troskliwości p, naczelnikom  
poleciło, aby zaradcze środki przedsiębrali, jakież środ
ki zostały w powiecie ozortkowskim zarządzone? Oto
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ograniczyly się one na tem , źe lekarze w pow iecie i lekarza i urzędu. Należałoby zatem życzyć, aby prze- 
mieszkający, zostali kurendą wezwani, aby w podró- ciw szerzącej się cholerze stosowniejsze i skuteczniej- 
żacli swoich do chorych uważali na stan zdrowia lu- j  sze niż dotąd zarządzono środki,
dnośei wiejskiej, a w razie wypadków cholerycznych 1 — P ożar. Onegdaj o godzinie '/,10 wieczór spo-
mają oni zarządzać środki zapobiegające, i zarazem o | strzegł strażnik z wieży ratuszowej slup ogniowy, przy 
wypadkach takich urzędownie donosić. [ czem dał się słyszeć mocny huk , jakby z uderzenia

Pytamy się, jakim sposobem lekarz, wezwany pry- piorunu nad zabudowań em fabryki gazu. 
watnie na wieś do chorego, może w razie, gdyby cho- Straż ogniowa pod osobistem kierownictwem swe- 
lera w miejscu tem istotnie się pojawiła, zaradcze środ- go naczelnika p. Prauna , pospieszyła natychmiast na 
ki przedsięwziąć > A jeżeliby nawet chciał je przedsię- wskazane miejsce, gdzie budynek retortowy wewnątrz 
wziąć, czy bez upowa/Dienia od urzędu, wójt czyli prze- w płomieniach zastano.
łożony gminy zechce jego  rozkazów usłuchać ? j W zięto się tak silnie do gaszenia ognia, żc po u-

Zresztą wszystkim dobrze wiadomo, że lud nasz pływ ie kwadrnnsu, wszystkie wewnątrz palące się dre- 
w iejski nic zwykł nigdy wzywać pomocy lekarskiej, 1 wniane części, zagaszono, i fabryka prawie żadnej nie 
mogłyby więc całe w sie powymierać bez wiadomości 1 poniosła szkody.
_  , I  U O I  W *  H I   I - «

Przyczyną ognia było to, że jeden robotnik nieprze- 
zorny nad nowo zakitowaną główną rurą, za olisko la
tarnię pow iesił i przeto zapalenie się gazu spowodo
wał. Eksplozja gazu była tak gwałtowna, że okna te
goż zabudowania i drzwi w powietrze wysadziła: przy- 
czem maszynista i jeden robotnik boleśnie się po
parzyli.

Tylko oględnemu kierownictwu dyrektora tego za
kładu, który kurek od rur gazu natychmiast zamknął, 
można zawdzieezyć, że tak groźnemu nieszczęściu za- 
pobieżono wcześnie, przez co straż ognios a już nie pa
lący się gaz, lecz tylko zabudowanie, w płomieniach 
stojące ugasić potrzebowała.

Przedsiębiorstwo fabrykacji gazu za spieszny i zrę
czny ratunek, udzieliło straży ogniowej nagrodę w kwo

cie 20 zł. w. a., oprócz tego ci strażnicy, których przez 
całą noc zostawiono na miejscu pożaru, otrzymali oso 
bne wynagrodzenie.

— Z łodzieje przytrzym ani. Dnia 25. bm. w nocy 
zakradli się złodzieje na strych jednego z domów par
terowych przy placu pp. Sakramentek we Lwowie. Ma
jąc już powracać z zabraną tamże bielizną posłyszeli 
szelest. W skutek tego jeden z nich odważył się sko
czyć na dół, lecz w tejże chwili został ujęty przez do
mowników: drugiego wkrótce potem znaleziono pod 
mostem.

Tejże nocy przytrzymano także złodzieja wjspiżarni 
jednego z tutejszych domów gospodnicli, gdzie już kilka 
razy kradzież popełnioną została, w skutek czego usta
wicznie musiał ktoś czuwać w spiżarni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
iż dyrekcja uważa całe przeds ębiorstwo za 
własność miasta Wiednia, i w tyru nawet 
razie niepomna na szkody, które z powodu 

Spraw ozdanie z  posiedzenia Izby \ rezydowania dyrekcji w Wiedniu w ogóie  
handlow o- przem ysłow ej w e L w ow ie. dla sprawy przedsiębiorstwa urastają, dla 

Dnia 17. lipca 1866 odbyło się V. zwy- 1 uporu własnego — interes całego towarzy- 
czajne posiedzenie lwowskiej Izby handlo- i stwa naraża.

Na dniu 1. sierpnia r. b. ma sie odbyć 
pierwsza próba jazdy kolei czerniowieckiej 
we Lw ow ie, oddanie tej kolei na użytek 
publiczny nastąpi dopiero na dniu 1- wrze
śnia r. b.

G iełda w ied eń sk a  wobec dzisiejszy eh 
wypadków wojennych i akcyj dyplomaty
cznych, daje nadzwyczaj wielki dowód za
ufania w żywotność teraźniejszego minister 
stwa. Niektóre dzienniki centralistyczne 
podnoszą wprawdzie coraz mocniej swe gto- 
sy , chcąc obalić teraźniejszy gabinet mini- 
sterjalny, wszelakoż publiczność cala. a o- 
sobliwie świat giełdowy, pomimo usilnego 
nurtowania partji nieprzyjaznej, składa naj
dobitniejszy hotd ufności temuż m inister
stwu. a karta kursowa giełdy, jest jakoby 
codziennym dyplomem tej ufności. Każdy 
z czytelników sobie przypomni, jak wielki 
brak monety zdawkowej — a nawet papier
ków zdawkowych w całej monarchii iiczn- 
wać się dawał, jak kawałkowano banknoty 
i jeszcze trudno nastarczyć było tego suro- 
gatu na potrzeby dzienne, a nadto kurs po- 
skoczj ł daleko wyżej nad 50pr. i trwał na 
tej wysokości z małemi różnicami blisko

o ‘ d łużsź^^r debatach ! lat l0 ' W ™k« ^  Podczas cybuchu woj-   ,„2! ...a,.h.Hi.„ i ey  w łoskiej powtórzyło się podrożenie p ie
niędzy brzęczących, ażjo opłacano bajeczne 
a brak kruszcu był kompletny. Dziś mamy 
wojnę daleko gorszą, niepowodzenie oręża 
jest niewątpliwe. Wenecja ustąpiona, a je 
dnakże ażjo spada prawie codziennie. Ma
my niepłonną nadzieję, że gdyby urzeczy
wistniono ze strony cćs. k. tządu życzenia 
sejmów krajów koronnych, kursa giełdowe 
jeszcze więcej by się polepszyły. Wedle 
sprawozdaiTgiełdowych z dnia 21. bm. pa
nowały na targu pieniężnym znowu kredy
towe akcje i kolei żelaznych ; kredytowe 
poszły w górę o 2pr. kolej zas żelazna o 
2*/,pr. Losy z roku 1,860 płacono po 138 
do 184. Losy z roku 1864 po —60 75. 
Metaliki poprawiły się zarówno z pożycz
ką podatkową o dwa aż do 4pr.

wej i przemysłowej pod przewodnictwem  
prezesa, p.aąa Józefa Breuera. Załatwiono 
różne , Izbie do zaopiniowania udzielono 
prośby o protokołowanie firm. Rezygnację 
p. Karola- Wernera, jako zastępcy członka 
Izby, wzięto do wiadomości, i oraz posta
nowiono ha tegoż miejsce w myśl §. 25 
prow. ustawy z dnia 26. marca 1859 nastę
pującego p. Józefa W eiss, kupca we Lwo
wie powołać. Oświadczenie świetnego pre- 
zydjum magistratu we Lwowie , iż zezwala 
na umieszczenie kasy Izby w lokalach ka
sy miejskiej . wzięto do wiadomości i re
sztę w tej mierze kasjerowi p. J Engel 
powierzono. Nakoniec przyszła prośba kil
kunastu, tutejszych kupców pod obradę, w 
której się ci na postępowanie urzędników  
łandwójtowskich miasta Lwowa , a miano
wicie na postępowanie nrzędn 3eiej części 
podczas ostatniej rekrutacji" uskarżają, po
nieważ ślepe wyłapywanie ludzi na ulicy, 
szczególnie między handlującymi z prowin
cji, zmuszonymi dla załatwienia interesów  
we Lwowie przebywać, słuszną trwogę wy
wołało . w skutek czego też z narażeniem 
własnych spraw knpieckich . miasta opu
ścili. co na ruch handłowy bardzo nieko
rzystnie wpływa. P 
nad kompetencją Izby w tym przypadku 
przydzielono.— ze względu na okoliczność, 
iż podanie opiera się na prawdziwem i po
wszechnie znanem zdarzeniu, które w ża
den sposób wplnemu ruchowi nie sprzyja, 
zatem ta sprawa przez Iżbę pominiętą być 
nie może, — takową p. Józefowi Ko"lischer 
do sprawozdania.

Dyrekcja kolei że la zn e j południo
wej przeniesioną została na dniu 20. lipca 
rb. z Wiednia do Graco. Gdy tak w szyst
kie prawie dyrekcje z Wiednia się przeno
szą na miejsca bespieczne i odpowie
dniejsze celom sw ego przeznaczenia, nasze 
dyrekcje galicyjskie dotąd jeszcze żadnych 
kroków w tej mierze nie przedsięwzięły, 
chociaż właśnie one z powodu przerwy ko
munikacyjnej i zaszłego z powodu inwazji 
nieprzyjacielskiej nieładu w calem przed
siębiorstwie, powinuy były starać aię o jak 
najspieszniejsze przesiedlenie się do" Lwo
wa. Zaniedbanie wykonania tego przesie
dlenia, albo przynajmniej starania się o nie 
u c. k. rządu. który potrzeby tego kro
ku z pewnością, nie zapoznaje, poucza nas,

Lw ów , diiia 27. lipca (Ceny targowe.) 1 
mec pszenicy. 4 zl. 55 ct. żyta 3.15, 
jęczmienia 2.4, - owsa 3.35 kartolli 1.4 
hreezki 3.50. 1 sąg drzewa bukowego 10
zł. 3 ot., miękkiego 7,77, ent. siann 98 ct. 
cet. słomy 83 ct.

T argi tygod n iow e w  A ustrji p on i
żej A u izy . Bawełna , zupełna stagnacja. 
Skóry garbowane i  nietjarbowane, ogranicza sie 
handei tylko na potrzeby miejscowe. Skó
ry mokre spadły w cenie. Oleje ? żywica. 
Rzepakowy olej ciągle jeszcze pokupu nie 
ma ; cały obrót w tygodniu ubiegłym w y
nosi 300 cetnarów po 125% złr, wraz z be
czką, 2’/ 0 gotowej zapłaty. Olej lniany i 
terpentynowy niezmiennie. Rzepaku na sta
cjach węgierskich dość obfic e zwieziono i 
dość tanio. W niższych południowych sta 
ejaeh węgierskich ofiarowano rzepak po 
4-1/ ,  zlr. , banacki po 4 złr. 37'/, ct. Wełna 
owcza zupełnie bez pokupu. Tłuszcze w ie 
przowe są teraz bardzo poszukiwane, han
del ożywi! się mocno. Jedwabie, stagnacja 
handlowa trwa ciągle, jednakże ceny zawsze 
idą w górę. Spirytus zupełnie nie ma obro
tu handlowego. Geny za towar zbożowy: 
46 —47, za kartoflany 47—48 , melasa 45 za 
stopień. Cukru krajowego nic kupowano pra
wie w ca le . a rafinowany bardzo słabo , 
zwłaszcza źe prowincje nie robią obsta- 
lunków.

K rak ów  24. lipca. Dowóz zboża na 
granicy wczoraj był lichy a handel w o g ó 
le bardzo nieznaczny. Starego żyta jeszcze  
nieco przywieziono i płacono w dobrych 
gatunkach po złp. 24, 25; także pszenicy 
starej w dobrem ziarnie ńieco sprzedano po 
35 do 38 złp- Dokup rzepaku nowego po
kazuje się teraz więcej ożywionym i te 
kilkaset korcy, co na targu były ofiarowa
ne na odstawę , chętnie kupiono po 3G do 
38 złp. podług warunków żądanych. Od ku
pna nowego zboża spekulanci s ę wstrzy
mują z powodu niestałej p ogod y ." mniema
jąc. "że tego roku znowu może się znaleźć 
wyrośnięta pszenica.

Tutaj w Krakowie handel tn targu byl 
bardzo slaby, jak zwykle w czasie żn iw a, 
gdzie się każdy od kupna wstrzymuje i ża
dnych zapasów zboża mieć nie chce , a do 
tego dowóz ze wszystkich stron jeszcze  
jest bardzo nieznaczny. Gały handel więc 
redukowRl się na małych partjach żyta i 
nieco pszenicy, gdyż innych gatunków na 
t a r g u  .brakowało, i nikt o nie nie pytał.

Żyto sprzedano po G złr. do G—75, na 
wagę 162 fnt. w ied., pszenicę czerwoną ga
licyjską po 7—75, 8—25, do Ś zlr. 70, bia
łą polską 6—50, 7—50, 8 -5 0 , najlepsze ga 
tunki całkiem zdrowe 9—25 do 9—50 za 
17-2 fnt. wagi wied. Rzepak także galicyj
ski znacznie ofiarowany, odchodził po złr. 
8—50, 9, do 9—50, według gatunku i z wa
gą 152 fnt. wied. brutto. ( Cz.)

Kraków d. 24. lipca. (Ceny zboża) Mie
rząca pszenicą' zimowej 4.50 do 5 zlr., ży

ta 3.25 do 3.37'/,, jęezmienia2.50 do 2.87%, 
owsa 1.70 do 1.75, grochu 4 25 do4.G0, ja 
gieł G.50 do 7.25, fasoli 6.65 do 7 złr., ta
tarki krajowej 3 złr.. prosa 3 do 3.75, rze
paku zimowego 4 do 4.25, letniego 4 z i. do 
4.25, ziemniaków 2 złr. Cetnar wiedeński 
siana 1 złr. do 1.20, słomy 80 c. Funt w. 
mięsa wołowego 18 do 20 cnt., z bydła 
drobniejszego. 17 do 18 c.

Funt w. polędwicy wołowej 30—35 e., s ło 
niny 40—45 c.", wieprzowiny 20 —22 c., cie
lęciny 15—18 c„ baraniny 14—16 ent., funt 
w. soli 9 cnt., funt świec stearynowych 68 
centów, łojowych 42—44 e., m ydła32 cnt., 
garniec spirytusu z opłatą na90°Tral. 2.60, 
okowity 80gr. 2.35, garniec młodego masła 
świeżego 2.50, kopa jaj kurzych 60—65 c., 
miarka kaszy jęczmiennej 50—50 c.. tatar, 
częstochowskiej 1.45—1.50, pszenicznej 1 
zł. 12%—1.15, perłowej 1— 1.20 , kaszy ta- 
tarezanej całej 1 zł., łupanej 70—75 c., ja
glanej 70—90, cetnar w. mąki pszen. 7.80 
10.40, sąd drzewa lupowego tward. 10—12 
zt , miękkiego 8 —9.50, cetmar wied. węgli 
kamiennych krajowych 19—20 zlr., w ęgli 
kamiennych 42 c.

Z n iżen ie  dyskon ta  w bankach pru
skich, postępuje ciągle. Teraz zniżono ta
kowe znowu a to: odsetki zastawne to
warowe na 7pr., zaś odsetki podobne od 
efektów na 7%pr. C iągłe wzmaganie się  
zapasów pieniężnych, a zmniejszanie się 
banknotów w tece i należytości żyrowej, 
umożliwiło wprowadzenie w życ ie tego po
stanowienia.

Cząść urzędowa.
Koukiirsa. Celem obsadzenia miejsca 

rewidenta przy dyrekcji skarbowej we Lwo
wie z płacą 1155 złr. Termin do trzech ty 
godni.

L icy tacje . Celem^ wydzierżawienia pro-

;minnym. Cena wywołania 12635 zł. Wa- 
djum lOpr.

Sprzedaż dóbr Soposzyn w obw. żół
kiewskim. TermiD na dniu 24. sierpnia r. 
1866 w c. k. sądzie krajowym we Lwowie. 
Cena wywołania 38990 złr. 70 c. Wadjnm 
3274 zł.

L iey tn cje . Realność pod I. 94 na Znie
sieniu wraz z prawem szynkowania napo
jów. Termin na dzień 11. września 1866 w 
ck. sądzie delegowanym II. sekcji.

Realność pod I. 890, 6ą49, 4783 i 8521 
w Lubaczowie. Termin 16. sierpnia d. 18. 
września i 18. października 1866 w ck są
dzie lubaczowskim. Ceua wywołania 45 zł.

Zabezpieczenie dostawy szutru na dro
gach rządowych samborsko - turczańskich. 
Termin do dnia 20. sierpnia br. zapomocą 
ofert pisomaych w naczelnictwie obwodo- 
wem w Samborze.

Wieś Kulaszne obwodu sanockiego — 
wartości szacunkowej 21.863 zlr. 22 e. Ter
min na dzień 10. września 1866. Wadjum 
2000 złr. W  c. k. sądzie obwodo wym w 
Przemyślu.

Dom pod 1. 42 w Jarosławiu wartości 
800 złr. Termin na dzień 17. sierpnia br. 
w c. k. sądzie pow. w Jaroławiu. Wa
djum 10 proct.

Realność pod 1. 243 w Lubaczowie war
tość szacunkowa 3>7 zł. Termin 16. sier
pnia i 18. września br. w ck- sądzie w Lu
baczowie,

Dostawa szutru na drogę sanocko-kar
packą na lat 3 (1867 —8—9) zapomocą o- 
fert pisemnych do 27. lipca Dr. u naczelni
ka obwodowego w Sanoku.

T e l e g r a i o w a n y  ( r u r o  w i e d e ń s k i ,

z dnia 2 7 . lipca.
blig. długu państ. 5% za 100 gl. m.k. 

'ożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .................................
Akcje bauku nar. za 1000 gl, , .

„ Towąrzyst. kred. na 200 gl. 
Londyu 10 fnt, szterlingów . , .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 gl. w. a....................
Srebro za 100 gl jako towar .

W . A .

zł. | c.
60)10 
65 00 
75 CQ 

694 00 
143 90 
127 50 

6 12 
126 00 
000 00

K u r a  l w o w s k i ,
z dnia 27. lipca.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim pem ł . 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, listą' zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żal. gal. .

St
S g
■° a. a ze

Daj 4 Żądają
w. a. w. a.
zł. ct. zł. ot.

5 99 6 09
6 05 6 13

10 43 10 75
1 94 2 00
I 46 1 49
1 87 1 92

67 82 68 75
71 17 72 12
59 30 60 13
64 25 65 50

181 50 187 50

W yjechali ze Lw ow a d. 26- lłpea.
Pp. Pasch Jan, do Sędziszowa, Piechowski 
Franciszek i Smarszenka Ferdynand, do 
Rzeszowa.

W iedeń 24. lipca.

ft*/. Metaliki na wal. austr. • 
„ Pożyczka naród. . .
,  Metaliki na m. k. . .
„ Uhl. ind. niż, austr. .

„ „ węgierskie .
„ .  „ chor. i s ła w .

» . galicyjski .
.  .  ,  bukowińskie.

,  .  siedmiogr. •
P ożyczki lo teryjn e.

Oblig. gal. pożyczki głodo  
wejpo z r. 1866. . . 

Losy pożyczki z r. 1839 .
.  ,  „ U*54 •

.  ISCO •
,  1864 .

,  „ srebrnej z r. 1864
» ,  z r. 1889
„ k r e d y to w e .......................
» ks. Esterhazego . .
„ ks. Salm ......................
„ hr. P alfy . , . .
, ks. Klary . . . .
,  hr, St. G enois. . .
,  mistą Bn d y . . . .
,  ks. Windisehgriitz .
, hr Waldstein . . .
,  Lr. Kcgleyich . . .
„ R u d o lfa .......................

Listy zastaw ne.
Banku narodow egoEg je(Di 

w monecie k o p w .)^  [0Sj’ 
w walucie austr. )

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem.
Akcje banków i p r z e m y ś la
Banku naród, austr. . . •

,  anglo-agstr. . . .
Zagładą kredytowego . . 
Kolei półn. Ferdynanda .

galicyjskiej.....................
czeiniowiec z wpł. całkowitą

Kursa caęran lein e.
(3-miesieczne).

Augsb. 100 złr." nr....................
* r»nkf. n. M. 100 . . . .
H»mb. 100 mark........................
Londyn 10 fnt
* W l 00 frank. ! ! i ! i
e * ta p J * X "  » •  "p««.
Listy zastawne illi ok.

Akoje kol’ żel. war^wied. ”
• » » war.-bydg, ”n

Paryż 26. lipca.
Kenta 3*/« .........................

Płacą
żł. I c.

Żądają

51 25 
63 00 : 
56,75 
75 00 
63,00 
66|00 
5 8 175 
55 00; 
56(00

00|00 
128 00 
65'jOOł 
76(75'
oo M
70 i 00 
71100 

104 75

zł. | c.
51,75  
63 50 
57 25 
79100 
C:5 j 00 
68100 
go!oo
57 00
58,00

,00 
25 
20 
20 
00. 
oo!
00 00 
00'00, 
oojooi 
io'oo

ooioo
130.00 
6s;oo

P71I00 
,00,00 
67 00 
73 00 

105,26 
00[00
26.00 
21100 
21:00 
21 irO 
20 00 
15 00 
19 00
ii oo
11 50

105
90
86
00

lloo

[000
91
86
00

101

00
00
75
00
50

695 00 
, 70 00 
142 1Q 
148 501 
182,00j 
[161 50]

701,00 
71 00 

|l42 29 
149 20 
■184 00 
1162 50

[108
000
196
127
541 JO

109
[000
197
129

50
00
50
[50

52(00

00
17

[00
00
50

681301 00 00

S K L E P
z urządzen iem  portalo-  
w em  i s z y J d o w e m &553 3-3

jest do najęcia przy ulicy Nowej pod I. 14 
w t.imicniey F e lik sa  P ią tk o w s k ie g o .

P r o ś b a .
Pan Br. U. o b y w a te l o b w o d u  b i/.e -  

ża ń sk ieg o . zaczepiony kilkoma inserataini, 
podnjącemi w podejrzenie prawość jego 
charakteru, widział się spowodowanym w 
jednej zc swych odpowiedzi podpisać się 
calem swojem nazwiskiem.

Proszę, n jośli ten wyraz miałby sic 
stać niedostatecznym , błagam wszystkich 
osób. w ten proces już wmieszanych lub 
wmieszać się mających, aby przez wzgląd 
dla nazwiska, dawniej znakomitego, a dziś 
jakie takie mającego w ojczyźnie zasługi — 
raczyli w dalszym toku tego procesu zada- 
walniać się umieszczaniem jedynie cyfer 
p. Br. li ., z którym oprócz, związku krwi, 
żaden inny węz.el od wielu lat mnie uie 
wiąże. " 1 —1

Kornel Ujejski.

W  m ieśc ie  p o w ia to w em  
Bursztynie .

jest od dnia 20. sierpnia b. r.

O B E R Ż A
z zajazdem do wyarędownnia. zgłosić się 
o so b iśc ie  lub prze/, lis ty  frankow ane  
256U_______ do Zarządu D óbr. 1—4

f b d s o i i t e r a  leczy bciboleści w i  godelDAohl 
* i liniotmie Dr. Bloch w Wiodniu, rralerslrane 42.i*

Podziękowanie.
Złożony thorobą, grożącą cał- 

kowitem odjęciem władzy w je 
dnej nodze, po bezskutecznem 
użyciu wszelkich doradzanych mi 
środków lekarskich, udałem się 
się do Wgo dra W ła d y s ła w a  
S k a łk o w sk ie y o .  który mię w 
bardzo krótkim czasie z groźnej 
a dokuczliwej choroby zupełnie 
wyleczył, oddać cześć jego umie
jętności lekarskiej, a zarazem ser
decznie podziękować za troskli
wość w niesieniu mi pomocy, jest 
miłym dla mnie obowiązkiem, 
który spełniać pospieszam.

We Lwowie d. 27 . lipca 1866.
2J61 i - i  Władysław Zawadzki.

0

CUKIKR i KAWA

tosownie do zawiadomienia król. pru 
'skiego Urzędu pocztowego prenumerat, 
j a D ziennik P oznański przyjmowa 
ną być może przez c. k. urzędy pocztowe

n a w et podczas trwanu
w n i n v  0 ozem czytelnikom naszym v J J ?  Galicji donieść pospieszamy 

Poznań dnia 17. lipca 186G. 2557 1—•
Admin stracja Dziennika Poznańskictjo

WYPRZEDAŻ
towarów bławatnych, papieru, herbaty 

czekolady i t. p.

Braci T O W A R N IC K IC t
oubywa się codziennie w ich sklepie po< 

liczbą 56 m. 2550 3 —

Glina ogniotrwała
fajansowa w znacznym zapasie 

do sprzedania. 0931 3-8 
A dres: Zarząd dóbr Ole

jow a poczta Zborów.

Z powodu zwinięcia mego handlu

Z U P E Ł N A
po najtańszych cenach  

■ s t -  s a  ■ * « • !

248,5 ,5- 6 p o H  I

■ * "  1S76N A CJBIA S8W B
Pil., c. li. upraymlejowanego aUslrj,ąkieg„ Zakładu k redytow ej dla hau

dlu 1 przemysłu we Lwowie.
9. do 12'/, przedP poludnieTT o d ^ ^ ^ S  ^ o ł u d n f 0 -dla. ,handlu 1 P«em ysłu we Lwowie przyjm tje w 1 ■
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na'innych PJfn^ dze a s y g n a c ja m l Ita su w e m , które l  !  t kasowych od
dze i Tryeście wypowiedziatae i w y p i j e  8ą, i w ygtaw fz jąT if po” ™ ’ Ie«  w Wiednia, S

dr. 100, dr. 500, dr. 1000.
od oto

1’rocent wynosi: od nsygnacyj p ,«tnyeh na okaz (SR-bt)
« »  « a  d w a d u l o w e i H  w y p o w i e d z e n i e m
” n n Otinilo „ * 5 ’ ”

k li« d F il i i 'Ł w ? W* t “ ja t T  dU“ ln r h Pr,,dze
po uczynioncm tu zamówieniu i_ za strąceniem V 0d tysiąca prowizii J ^odzinie kasowej, jednakże dopiero we
^HKian M1 o *7Q nfł/ł+oinnW /rtrArz. *
po uczynioncm -----      -**
Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 
Bliżazych wiadomości udziela kasa Zakładu. 2488 C -?

W idaw ;.} : Jan  Dobrzaófiki i W ita l i s W . baochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański.


